Sobota, 4 października 1930 r. 
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Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na l str. gr 75, Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 50”/, nadwyżki. 


Nr. 116 Nakład 2000 egz. 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15, 


Uyttońzł rzy razy lypodniawn: na wtorek, rzartok 1 soboję, 


Bóg i Ojczyzna! 


Telefon nr. 69. 


Mires rodekdji I adminsteagi: Wąbrzeźno, ul, Chełmińska 1. 


Dlaczego idziemy | Rewizja w domu Wincentego Witosa. 


Kto się boi sądu historji? 


do wyborów osobno. 


Prasa „sanacyjna* w rodzaju De- 
Pe czy też miejscowego „Głosu Wą- 
brzeskiego“ rozpoczęła szturmowy ma- 
„qewr na Stronnictwo Narodowe o t9, 
że nie zgodziło się na utworzenie jed- 
nej listy na Pomorzu. Nie będziemy 
bliżej omawiać kto był winowajcom 
niedojścia do skutku pertraktacyj ugo- 
dowych, lecz postaramy się niezbicie 
udowodnić, czem była „idea* wspólne- 
go frontu i wykażemy, dla czego w in- 
teresie narodowym i państwowym nie 
mogliśmy się z tą ideą pogodzić. Za- 
strzegamy się, że samo niedojście do 
porozumienia uważamy za rzecz dru- 
gorzędną, mimo że strona przeciwna z 
faktu tego największe czyni nam za- 
rzuty. Stanowisko zajęte przez Stron- 
nictwo Narodowe jest dobrze przemy- 
ślanem, na doświadczeniu i sumienno- 
ści opartem. Po zapoznaniu się z 
niem każdy czytelnik się przekona © 
jego słuszności i sam potrafi 
odkryć przyłbicę „sanacji“, rozdziera- 
jącej szaty i prawiącej o „zdradzie“ 
polskości przez endecję. 


„Sanacja“, — która przez cztery la- 
ta prowadzi w państwie bezprogramo- 
ws rządy, która doprowadziła, że pań- 
stwo znajduje się dziś nieomal w sta- 
nie wojny domowej, która straciła re- 
sztę zwolenników w całym kraju, cze- 
go dowodem jest to, że ratuje. swój pre 
stige. środkami represyjnemi, — zabra» 
ła się na Pomorzu do roboty wybor- 
czej z obcem jej dotąd hasłem „precz 
z Niemcami". Celem tej wrzawy, abso- 
tutnie nie była chęć rugowania Niem- 
ców z Sejmu, lecz troską o zdobycie tą 
drogą mandatu dla  posła-sanatora. 
Skoro bowem choadziłoby o skupienie 
głosów polskich to przy pertrakta- 
cjach wziętoby pod uwagę faktyczny 
stosunek sił poszczególnych stron- 
nictw co na całem Pomorzu na pod- 
stawie danych statystycznych wskazy- 
wałoby „sanacji“ tutejszej tylko jedy- 
ną drogę zrezygnowania z mandatów 
i polecenia swym zwolennikom, aby 
oddali głosy na inną listę polską ta- 
kiego stronnictwa które na Pomorzu 
ma coś do powiedzenia. Spojrzyjmy na 
cyfry. W naszym okręgu wyborczym 
w r. 1928 „sanacja” uzyskała głosów 
12531 podczas gdy dzielnik wyborczy 
potrzebny do uzyskania mandatu wy- 
nosił 19288. Gorzej jeszcze przedstawia 
się rzecz w innych okręgach jak n. p. 
na Kaszubach gdzie „sanacja' otrzy- 
mała głosów 8397 przy dzielniku wy- 
borczym 17661. Te niezbite dane staty- 
styczne, które nie uległy zmianie przy 
wyborach komunalnych całkowicie wy 
kazują, Że „sanacja* na Pomorzu o 
mandaty ubiegać się nie ma prawa. Do 
nikogo więc „sanacja” nie może mieć 
pretensji, gdyż w polityce instytucja 
darowizny wpływów nie jest znana, a 
powtóre niemożemy dać sobie niepo- 
trzebnie przeszkadzać w realizowaniu 
naszego programu, gdyż wprowadzony 
do Sejmu naszemi głosami poseł sana- 
tor, nawet nie popierałby nas w urze- 
czywistnianiu naszych wskazań odno- 
szących się do stanowiska wobec Nie- 
miec. 


Wybory są aktem w którym naród 
wypowiada swoją zgodę na ten czy 
ów program rządzenia państwem. Idąc 
razem ze „sanacją“, nietylko byśmy 
musieli przekreślić cały nasz program, 
lecz działalibyśmy w wprost odwrot- 
nym kierunku, czem byśmy się skom- 
promitowali w oczach społeczeństwa, 
które znając dobrze „sanację* absolut- 


Kraków, 2. 10. Tel. wł. 

W Wierzchosławicach, w domu b. 
posła Wincentego Witosa (przebywają- 
cego obecnie w więzieniu brzeskiem) 


policja przeprowadziła skrupulatną re- 


wizję. Szukano przedewszystkiem pa- 
miętnika, który Witos prowadził od 


wielu lat. Pamiętnika tego nie znale- 
ziona. 

Zabrano natomiast wiele dokumen- 
tów i papierów, zebranych przez Wito- 
sa w czasie jego długoletniej dzialal- 
ności politycznej. 


Przed zmianami w Banku Polskim. 


Warszawa, 2. 10. Tel. wł. 

Prezydent Rzplitej przyjął wczoraj 
prezesa Banku Polskiego p. Władysła- 
wa Wróblewskiego. Audjencję tę wiążą 
z polityką Banku Polskiego i ze zwyż- 
ką dolara, jaka nastąpiła w ostatnim 
czasie. Polityka dewizowa Banku ma 
być poddana rewizji. Mają być przepro- 
wadzone również zmiany personalne 


| 


na wyższych stanowiskach w Banku. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady „Ban- 
ku Polskiego ma zostać podniesiona stopa 
dyskontowa z 6,5 procent do 7,5 procent, a 
pośr lomhardowa z 7,5 procent do 8,5 pro- 
cent. 

Podwyżka etopy procentowej nie pozo- 
stanie bez wplywu na całokształt życia 
gospodarczego. 


DETERE TEZ ZO ZET E O OZ EE E EE WERE EZ ZSEE STY SOE EE E 


nie niezrozumiałoby naszego postępo- | ke, w imię którego obłudnie nawołuje 


wania. Ponieważ „sanacja* w swej 
grze posługuje się „konikiem“ . zagad- 
nienia polsko-niemieckiego, więc na 
podstawie olbrzymiej ilości faktów z 
przeszło”si stwierdzamy, że „sanacja" 
— mimo przestróg ze strony obozu 
narodowego, który zawsze wobec Nie- 
miec miał stanowisko zdecydowanie 
jasne i na ich niebezpieczeństwo zwra- 
cał uwagę, — uprawiała politykę nie- 
mocy wobec Niemiec w sposób nawet 
służalczy. Tak więc już w zaraniu odzy 
skania niepodległości utworzenie pierw 
szej placówki zagranicznej w stolicy 
poselstwa niemieckiego, zrzeczenie się 
prawa likwidacji mienia niemieckiego, 
przedtem jeszcze niewydalenie optan- 
tów z kraju, utwierdzenie kolonistów 
pruskich, zawarcie niekorzystnego trak 
tatu handlowego i wele innych u- 
stępstw na rzecz Niemiec dokonanych i 
dokonywanych do dziś przez kierow- 
nicze sfery „sanacyjne”, nie dają naj- 
mniejszej gwarancji, że w przyszłości 
obóz ten swe stanowisko wobec Nie- 
miec by zmieni. Z czasów najnow- 
szych przytaczymy fakt bojkotowania 
przez „sanację* wyborów gnieźnień- 
skich, przez co wpuszczono tam do 
Sejmu Niemca, który nawet przed woj- 
ną tam nigdy nie wchodził, dalej zu- 
pełną obojętność „sanacji* wobec wy- 
stąpień Schachta, jak wreszcie zupełne 
nieliczenie się z tem, że n. p. Korfan- 
ty był i jest filarem polskości na Ślą- 
sku a mim» to ku hezgranicznej utie- 
sze Niemiec zamyka się go w Brześciu, 
czem naraża się żywioł polski na Ślą- 
sku na utratę najlepszego i nie dają- 
cego się zastąpić stróża. W takim sta- 
nie rzeczy udawanie „otrzeźwienia* po 
ostatnem wystąpieniu Treviranusa wy- 
daje się być gołosłownym  frazesem, 
obliczonym na zwykłe oszustwo wy- 
borcze, a co najmniej i co najważniej- 
sze zupełnie już nie pozwala przypusz- 
czać, aby ci ludzie mogli mimo chęci 
zmienić swe dotychczasowe zapatrywa- 
nia na zagadnienie polsko - niemieckie 
gdyż wyrośli i taktykę swoją wy» 
kształcili w kierunku niemocy wobec 
Niemiec. Tak przedstawia się sprawa 
w świetle krytyki najłagodniejszej. — 
Krytykując metodą tylko zwykłą i u- 
miarkywaną, mamy wszelkie podsta- 
wy ku temu, aby powiedzieć, że do 
walki z Niemcami nie "możemy prze- 
cież iść z ich właśnie sojusznikami, 
gdyż jako takich możemy jedynie na 
podstawie przószłości uważać sanato- 
rów, którzy już jakoby nawet świado- 
mie robili to, co odpowiadało intere- 


sem niemieckim, a nigdy polskim. W 
takim stanie rzeczy idąc razem z „„sa- 
nacją* kładlibyśmy na szalę niepewno- 
ści samo zagadnienie polsko - niemiec- 


się do jednolitego frontu, Ten moment 
spostrzegłaby zdecydowana większość 
społeczeństwa, która dotąd ustawicz- 
nie protestowała przeciw zakusom 
Niemiec — nie doznając w tem nigdy 
realnego poparcia ze strony „sanacji”. 
Dowodem na to niech będzie chociażby 
usunięcie się posłów sanacyjnych © od 
wspólnych narad nad obroną ziem za- 
chodniech, co swego czasu zapropono- 
wał p. marsz. Trąmpczyński. 

Nakoniec dodajemy, że Pomorze jest 
jest jedną z dzielnic najbardziej pol- 
skich i żywiołowi polskiemu na Po- 
morzu może tylko wtenczas zagrażać 
niebezpieczeństwo, gdy Polska poszła- 
by na iakie ustępstwa wobec Niemiec, 
jakie uczyniła „sanacja”* o czem sze- 
roko mówimy powyżej w tym artyku- 
le. O wpływach Niemiec na Pomorzu 
nie świadczy mandat poselski przez 
nich uzyskany, lecz liczba głosów. To, 
co Niemcy przy wyborach mogą osią- 
gnąć (1 mandat w Grudziądzu) tego im 
nie odbierzemy nawet przy jednej li- 
ście. Tak było w roku 1922, kiedy nie 
było „sanacji“. Sama wrzawa „sanacji“ 
6 bronieniu się przed siłą żywiołu nie. 
mieckiego na Pomorzu świadczy o tem 
że „sanacja” w polskość. Pomorza nie 
wierzy i afiszuje to wobec zagranicy. 
W rdzennie więc polskiej dzielnicy nie 
może być jedynem hasłem wyborczem 
walka z Niemcami, lecz całkowity 
ogół zagadnień, obejmujący program 
rządzenia państwem. Tu możemy so- 
bie na to pozwolić. Ponieważ ten pro- 
gram, idąc z „sanacją* musielibyśmy 
przekreślić, na rzecz chwiejnego frontu 
przeciwniemieckiego, gdyż posłowie 
„sąnacji* będą nadal pionkami (nawet 
liderzy sanacji pomorskiej) uciekają- 
cymi na rozkaz jednostki znanej z 
przychylności do Niemiec, dlatego w 
interesie narodowym aby bronić nasze- 
go programu przeciwniemieckiego pew 
nego i o wypróbowanej wartości w in- 
teresie państwowym aby przez wybory 
umożliwić zrealizowanie całego nasze- 
go programu nie możemy iść razem z 
„sanacją”. ; 

W takim stanie rzeczy „sanacja“ 
już nic na swoją obronę powiedzieć nie 
może. Napaści na endecję każdy zro- 
zumie dobrze. Nasz stosunek do „cen- 
trolewu* określamy osobnym artyku- 
łem. Program nasz często w czasie wy- 
borczym ogłaszać i w szerszych arty- 
kułach omawiać będziemy. Uważamy 
że dając to wyjaśnienie społeczeństwu 
ograniczając się narazie do tego — na 
eo „sanacja* kładzie nacisk w swym 
egoistycznym interesie do zagadnienia 
walki z Niemcami zostajemy  dosta- 
tecznie zrozumiani, co jeszcze w razie 
potrzeby szerzej omówimy. E. P. 


W jedności siła! 


Echa trzeciego wywiadu. 


Trzeci przedwyborczy wywiad p. pre- 
mjere Piłsudskiego nie zrobił już żadne- 
go wrażenia. Ludziska się przyzwyczaili 
i przechodzą pomimo. 

Trochę podenerwowali się urzędnicy: 
trochę zdziwili się bezrohotni a posłowie 
— c(i'zahartowali się i czekają w myśl za- 
sady: dłużej narodu niż wywiadu 

Na ataki skierowane przeciw posłom 
zwraca uwagę organ Chrz. Dem. „Głós 
Narodu” (nr. 260 z dn. 1. 10. br.): l 

— „Wątpić jednak należy. czy ostatni 
występ przeciw: „pyskaczom* uwięzionym 
w Brześciu osiągnie zamierzony przez nie- 
go skutek; a jeszcze więcej. czy się spot» 
ka z sympatją jego „schadenfreude', że 
te „„niechlujne stworzenia“, choćby kiedyś 
zostały uwolnione od zarzutów, to jednak 
przez jakiś czas .wysiedzą się należycie w 
więzieniu*.. Nie sądzimy, by społeczeń= 
stwo całe składało się z sadystów. Jesteś- 
my natomiast przekonani. że je zaboli to 
kopanie bszbronnych więźniów brzeskich, 

Ma p. Piłsudski niejeden z nimi rozra= 
chunek i niejeden do nich żal, Chyba 
jednak zdołał zaspokoić swą żądzę zem- 
sty, kiedy ich wyrwał z domów rodzin- 
nych i od zajęć zawodowych, a wtrącił do, 
cuchnącego więzienia. Pocóż ich jeszcze 
kopie jak ścierwo padliny? Czyżby się 
bał, że mogą kiedyś ożyć i wrócić i — 
— — — oskarżyć? Czyżby już teraz „sa- 
motnika z Belwederu* nękały nocą ofiary 
jego systemu?”'. — 


Zabiegi metropolity Szeptyc- 
kiego. 

Warszawa, 2. 10. tel. wł. 

Bawiący w Warszawie od dwóch dni 
metropolita grecko - katolicki —Szeptycki; 
był już dwukrotnie przyjęty przez ministrą 
spraw wewnętrznych gen. Składkowskiego, 
z którym odbywa .dłuższe narady: Metropo 
lita stara się podobno o uzyskanie 'audjeń- 
cji u Piłsudskiego. 

Równocześnie bawią w Warszawie, wo- 
jewodowie: lwowski p. Nakoniecznikoff » 
Klukowski i wołyński p. Józefski. 


Mściwość. 
Warszawa, 2. 10. Tel. wł. ) 
P. irena Kosmowska została pozba- 
wiona posady nauczycielki seminarjutn 
żeńskiego w Warszawie. 


Rezygnacja prof. Bartla. 

Lwów, 2, 10. Tel. wł. 

B. premjer prof. Bartel, wybrany reli- 
torem Politechniki lwowskiej na bież. rok 
akad. zrezygnował z tej godności, poda- 
jąc jako motyw pragnienie zakończenia 
pracy naukowej, 


Skarga obrońców. 

Warszawa, 2. 10. Tel. wl. 

Obrońcy uwięzionych b. b, posłów 
postanowili wystąpić do sądu okręgo- 
wego w Warszawie ze skargą na prze- 
trzymywanie aresztowanych w więzie- 
niu wojskowem. Skarga ta będzie 
rozpatrywana na posiedzeniu niejaw- 
nem sądu. 

Nadeszło z Brześcia do mec. Stani- 
sława Szurleja pełnomocnictwo do o- 
brony, podpisane przez uwięzionego b. 
posła Stronnictwa Narodowego Ale- 
ksandra Dębskiego. 


Apel Kupiectwa Pomorskiego 
do ministra skarbu. 

Grudziądz, 2. 10, Tel. wł. 

W niedzielę, dnia 28. września rb. od- 
było się w Tczewie walne doroczne zebra 
nie delegatów Związku Towarzystw Ku- 
pięckich na Pomorzu — naczelnej repre- 
zentacji handlu pomorskiego. ` 

Na zebraniu tem uchwalono - zwrócić 
się do ministra skarbu z gorącą prośbą. 
aby, z uwagi na coraz gorszą sytuację ga 
spodarczą, wprowadził drogą dekretu 
pewne ulgi w ustawie o podatku przemy- 
słowym, po myśli złożonego Prezydentowi 
Rzeczypospolitej „Specjalnego programu 
gospodarczego dla Pomorza“. 


Hitlerowcy w łaskach. 

Sejm brunświcki wybrał na prezydenta 
swego hitlerowca Soenera. Kandydatura 
hitlerowska, popierana byla jwżez 'wszys= 
tkie stronnictwa prawicowe. .W sejmie 
brunświckim hitlerowcy liczą 9-ciu posłów, 
zaś socjal-demokraci 17-iu. 


« 
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Konfiskata. 


Warszawa, 2. 10. Tel. wł. 

Wczorajszy numer „Robotnika“ uległ 
onfiskacie, za notatkę, dotyczącą spra- 
wy aresztowanych b. posłów. 


Jeszcze jeden komisarz rzą- 


owy. 
Łódź, 2. 10. Tel. a 
| obec kończącej się 3-letniej kadencji 
Rady Miejskiej i magistratu, ma być u- 
stanowiony w Łodzi komisarz rządu w 0- 
'sobie b. posła Waszkiewicza (NPR-lewica), 
„Krok ten iest motywowany przez sanację 
item że obecnie, w okresie wyborów do 
'eejmu i senatu, nie można przeprowa- 
dzić wyborow do rad miejskich. 


Aresztowania. ak 

Warszńtwa, Z 1v, » 

Z polecenia właaz prokuratorskich zo- 
i etal w dniu wczorajszym aresztowany były 
poseł Wyzwolenia Smoła. 

Tarnopol, 2. 10. PAT. 
| Wczoraj organa bezpieczeństwa aresz- 
jtowały w Tarnopolu byłych posłów ru- 
„skich ks. prałata Leontyna Kunickiego 
loraz Dymitra Ładygę USRP. 

Zatrzymanych oddano do 

ładz prokuratorskich. 


Uchwały Chadecji. 


„Warszawa, 2. 10. Tel. wł. 

Na wczorajszem posiedzeniu rady na- 
czelnej Chadecji postanowiono zatwierdzić 
połączenie Chadecji śląskiej z warszawską 
iiść do wyborów pod nazwą „Katolickiego 
bloku ludowego”, 


' Krakowskie przed wyborami. 

Kraków, 2. 10, Tel, wł, 

Krakowska PPS. idzie do wyborów sa- 
Fmodzielnie. Na liście będą postawione na 
zwiska Daszyńskiego i Żuławskiego na 
pierwszych miejscach. Na liście Ch -D. bę- 
dzie figurował na 1-em miejscu red. „Gło- 
su Narodu“ Holeksa. Na liście syjonistów 
+ rabin dr. Thon. 


Konsekracje ks. ks. biskupów. 

Warszawa, 2. 10. KAP. 

f W najbliższą niedzielę dn, 5 bm. w ka- 
łedrze łódzkiej J. Em. ks, kardynał Al. 
Kakowski udzieli sakry biskupiej J. Em. 
ks. biskupowi — nominatowi Włodzimie- 
rzowi Jasińskiemu, ordynarjugzowi diece- 
zji Sandomierskiej, 

Tego samego dnia J. Em. ke. biskup 
Stanisław Łukomski w katedrze Łomżyń- 
skiej udzieli sakry biskupiej J, Em. ks. 
Bernardowi Dembkowi, biskupowi-sufra- 
ganowi diecezji Łomżyńskiej. 


Modlitwa o pokój w kraju. 

Warszawa, 2. 10. KAP. 

Episkopat Polski poleca, aby Różaniec 
w miesiącu październiku odmawiany, ©- 
fiarowano na intencję pokoju i pomyślno- 
ści w kraju. 


Pułkownik — wojewoda. 
Lublin, 1. 10 s: 
W dniu dzisiejszym o godz. 13-ej 
zybył do Lublina z Warszawy nowy 
wojewoda lubelski płk. Bolesław Swi- 
,Aziński. 
Obrady „centrolewu”. 
Warszawa, 2. 10. tel. wł 
Wczoraj zjechali licznie do Warszawy 
Fprzedstawiciele wszystkich ugrupowań 
| „centrolewu”. Najpierw obradowały po- 
[szczególne stronnictwa, oraz centr. komi: 
i tet wykonawczy P. P, S.„ po południu zaś 
| odbyło się wspólne posiedzenie przywód- 
ców „centrolewu”. Jedynym niemal tema- 
| tem obrad było układanie list wyborczych 
| do Sejmu. Prace te mają ostatecznie za- 


dyspozycji 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 4 października 183v r. 


Duchowieństwo a sanacija. 


Organ stow, kapłańskich „Gazeta Ko- 
ścielna* (Lwów) zaznacza, że na poparcie 
duchowieństwa zasługują tylko dwie listy: 
Chrz, Dem, i Stron. Narodowego. Co się 
zaś tyczy sanacji, to Gaz. Kośc. pisze: 

— „Wprawdzie nie znamy dotąd jej list 
kandydackich, po tem jednak, co zdzia- 
łała w ubiegłych dwóch latach w dziedzi- 
nie religijno — moralnej, zaufania do sie 
bie w porównaniu z 1928 roku chyba nie 


wzmocniła. Co się wtedy zarzucało 
kandydatom bebekowskim, zostaje muta- 
tis mutandis (bez zmiany) i teraz w mocy, 
Uzupenione naturalnie materjałem kryty- 
cznym, jakim w międzyczasie dysponuje- 
my, a w którym takie pozycje, jak obale- 
nie przez senacki klub Be-Be okólnika 0 
praktykach religijnych w szkole, na spe- 
cjalną zasługują uwagę". — 


Starosta w roli agitatora sanacyjnego. 


Z Gniewu donoszą do „Pielgrzyma“. 

— „We wtorek, dnia 50 września, odby- 
ło się tu na życzenie komisarza wyborcze- 
go starosty Stachowskiego ze Tczewa ze- 
brąńie przewodniczących i sekretarzy ko- 
misyj wyborczych oraz wójtów i sołtysów. 
Na zebraniu przemawiał jąko komisarz 
wyborczy p. starosta Stachowski. Po roz- 
maitych wskazówkach, które wszyscy do- 
sakonale już przedtem znali i po urzędo- 
wem zakończeniu zebrania p. starosta 
Stachowski zabawił się w agitatora sana- 
cyjńego. Nawaływał do wspólnej listy, na 
której mają stanąć min. Janta - Połczyń- 
ski, ks. Kupczyński, proboszcz z Tczewa i 
inni. P. starosta zaatakował również red. 
„Pielgrzyma p. Matłosźa, zarzucając mu, 
iż pochodzi z Małopolski „z ciepłych stron" 


Uważamy, że p. starosta Stachowski, ma- 
rynarz z Krymu, już nie z „ciepłych“, ale 
z „gorących stron“, które do Polski nie na- 
leżą, jako komisarz wyborczy, postępuje 
wbrew rozporządzeniu, wydanemu  ostat- 
nio przez p. Prezydenta, o czystości wybo- 
rów. Komisarz wyborczy powinien być hez- 
stronnym, a nie agitatorem jednej partji 

Redakcja „Pielgrzyma“ po porozumie- 
niu się telefonicznem z ke. proboszczem 
Kupczyńskim w jego imieniu oświadcza, 
iż p. starosta nadużył jego nazwiska, do 
tego nieupoważniony, a nawet wbrew wy- 
raźnemu oświadczeniu ka. proboszcza Kup- 
czyńskiego. Ciekawi jesteśmy, co powie na 
to geńeralny komisarz wyborczy, gdy w 
ten sposób postępuje już obecnie komi- 
sarz okręgowy? 


Herszt U. 0. W. Kołowiński zabity 


przez policjanta podczas 

Lwów, 1, 10. Tel. wł. 

Na zarządzenie prokuratora, w 
Bóbrce nastąpiła konfrontacja aresz- 
towanego Juljana Hołowińskiego, kra- 
jowego komendanta Ukraińskiej Orga- 
nizacji Wojskowej ze świadkami na- 
padu na autobus pocztowy, w którym 
ta napadzie Hołowiński brał udzial. 

Po konfrontacji, w drodze z Bóbrki, 
Hołowiński na stacji kolejowej powalił 
na ziemę uderzeniem pięści jednego z 
konwojujących go policjantów, paczem 
rzucił się do ucieczki. 

Drugi konwojent - policjant rzucił 
się za zbrodniarzem w pogoń. Widząc, 
że go nie dogoni, posterunkowy oddał 
6 strzałów z rewolweru. Jedna z kul 
ugodziła Hołowińskiego w głowę, kła- 
dąc go trupem na miejscu. 

Pod Zaleszczykami zastrzelony został 


nieudanej próby ucieczki. 


uczeń 7 klasy, którego policja aresztowa- 
ła za udział w podpaleniu w powiecie 
borszczowskim. Aresztewany rzucił się na 
posterunkowego i chciał mu odebrać broń, 
Gdy później dwaj posterunkowi odprowa- 
dzali go do Zaleszczyk, młody zbrodniarz 
usiłował zbiec i w pościgu został zastrze- 
lony, 

Nlepożądana interwencja. 

W związku z akcją władz polskich w 
kierunku wytępienia bandytyzmu odleciał 
wczoraj ze Lwowa protektor ruskiej ire- 
denty, metropolita Szeptycki. Według po- 
głosek ma on zamiar interwenjować oso- 
biście w Warszawie w związku z zamknię- 
ciem gimnazjów ruskich w Tarnopolu i 
Róhatynie oraz z poleceniem władz zupeł- 
nej likwidacji „Płasta”, który, jak wiado- 
mọ, jest ruską organizacją harcerską. — 
Wczoraj przed wieczorem metropolita Szep 
tycki wylądował na lotnisku warszaw- 
skiem. 


Jak wieziono Korfantego do Brześcia. 


„Ceremonjał* płk. 


Warszawa, 1. 10. Tel. wł. 

Dowiadujemy się bliższych szczegó- 
łów przewiezienia aresztowanego Woj- 
ciecha Korfantego z Katowic do Brze- 
ścia. 

Po wyruszeniu z Katowic, samo- 
chód z p. Korfantym skierował się na 
Kielce. Jego załogę stanowił komisarz 
policji, oficer żandarmerji, posterunko- 
wy, agent policji tajnej i szofer. W 
Kieleach zatrzymano się na krótki po- 
siłek. 

W dalszej drodze, około godziny 3-ej 
auto znalazło się koło Dęblina i potem 
zmyliło kierunek, b» zatrzymało się, — 
Załoga wypytywała się przechodniów 


Kostek-Biernackiego. 


o drogę na miasteczko Zrene i Chełm. 

Około godz. 8-ej weczorem auto przy- 
było pod twierdzę Brześć nad Bugiem. 
Tu już oczekiwali dwaj żandarmi w3j- 
skowi, którzy wkroczyli z obu stron na 
stopnie samochodu i eskortowali go 
podczas przejazdu przez dziedzińce for- 
teczne aż do budynku kancelarji wię- 
zienńej, przed którym ustawiony był 
oddział żandarmerji. 

P. Korfanty wysiadł z samochodu, 
wziął swą walizkę i udał się do kance- 
larji,, otoczony ze wszystkich stron 
przez żandarmów. W kancelarji ocze- 
kiwał płk. Kostek - Biernacki, który 
przystąpił do załatwienia formalności 
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z aresztowanym. Przez cały ten czas 
kazał p. Korfantemu stać. 

Zkolei przystąpiono do rewizji oso- 
bistej, P. Korfiantemu odebrano wszyst- 
kie drobiazgi i przedmioty, jakie posia- 
dał przy sobie, a więc portfel, portmo- 
netkę, papierośnicę, zapalniczkę, scy- 
zoryk, zegarek, krawat i szelki. 

Wówczas wręczono mu menażkę i 
odprewadzono go do celi, w której z3- 


stał zamknięty s a m. 


Prasa niemiecka w obszernych tetegra- 
mach i artykułach omawia uwięzienie 
Wojciecha Korfantego. Z łamów tej prasy 
przebija nietajona „Schadenfreude“, że 
człowiek, który tak wybitnie przyczynił 
się do przyłączenia znacznej części Górne- 
go Śląska do Polski — obecnie sam zna- 
lazł się w więzieniu polskiem. $ 

Nacjonalistyczny „Lokal-Anzeiger* przy 
pomina w zjadliwy sposób Korfantemu 
jego okres posłowania „do Reichstagu i 
Sejmu pruskiego, jego rolę w oderwaniu 
Górnego Śląska od Niemiec — i z wielką 
satysfakcją stwierdza, że obecnie Korfanty 
może na własnej osobie doświadczyć do- 
brodziejstw kultury, jaką posiada zaplus- 
kwiona baszta w Brześciu Litewskim. 

„Berliner Morgenpost“ zamieszcza foto- 
grafję Korfantego i stwierdza z zadowole- 
niem, że były przywódca Polaków w 
Reichstagu, a później kierownik powsta- 
nia polskiego na Górnym Śląsku, został 
obecnie uwięziony przez władze polskie, 

„Vossische Zeitung“ zamieszcza bardzo 
obszerny opis aresztowania Korfantego t 
pisze, że wszelkie próby woj. Grażyńskiego 


zniszczenia wpływów Korfantego na Gór-. 
nym Śląsku nie powiodły się, gdyż w lu- - 
dzie górnośląskim nadal żywe są sympa- 


tje ku dawnemu wodzowi. 

„Deutsche Allgemeine Zeitung" piesze: 
„Należy odczekać, jaki skutek wywoła nie 
spodziane uwięzienie tego jeszcze dziś bar 
dzo popularnego polityka polskiego.:. Wy- 
padki w Polsce wykazują z wielką wyrazi 
stością, że wrażenie, panujące zagranicą 
rok temu, jakoby nasz wschodni sąsiad 
skonsolidował się państwowo — nie odpo- 
wiada faktom" „Jako posłowi do niemiec 
kiego Reichstagu — kończy „D. Allg. Ztg.* 
powodziło się w każdym razie Korfan- 
temu lepiej*. 
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Skazanie komunisty. 

Łódź, 2. 10. Tel. wł. 

Wyrokiem sądu okręgowego w Łodzi b, 
poseł Tadeusz Żarski (komunista) skaża- 
ny został na 8 lat ciężkiego więzienia. 

Obrońca Żarskiego zapowiedział apela- 


cję. 
Zgon kapłana. 


Pelplin, 2. 10. 

Dnia 30 września 1930 umarł w Par 
nu ks. Anastazy Szelbracikowski, pro- 
boszcz w Płowężu, członek Sodalicji św. 
Ignacego. 

Donosząc o tem, prosi zarząd ks. ks. 
sodalisów 0 jak najrychlejsze odpra- 
wienie mszy św. za duszę nieboszczy- 
ka. 


Humor polityczny. 


„Rohotnik* w num. 301 podaje dwa na- 
stępujące dowcipy polityczne: 
Kto to jest? 
Za młodu udawał 
starość udaje zdrowego? 
Pytanie i odpowiedź. 
Co znaczy B. B.? 
— Bezprzykładne Bezprawie. 


| kończyć się dzisiaj. 


| J. L, Kraszewski, 


CZASY SASKIE. 
(Ciąg dalszy). 

— Z nawracaniem? Tu? W samem 
(gnieździe herezji, — rzekł ojciec — tu, 
gdzie katolicka kaplica dzwonami ode- 
zwać się nie może, gdzie protestantyzm 
panuje, wre i pòżera, jak rdza? Postę- 
py są małe, a dusze, które nasze sieor 
rybacze wyciągają na brzeg, niewiela 
przez się warte. Potomstwo ich opłaci | 
chyba trud apostolski. Do innych hè 
rezyj nowa nam jeszcze przybywa, 2 
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wiary, ale społeczeństwa i życia, w imię 
Zbawiciela i miłości Jego, tworzy świat 
nowy. Królem tej rzeczypospólitej Chry- 
stus. Osobno rozdzielone, ale w jednem 
miejscu, żyją chóry niewiast, chóry dzie- 
wic, chóry mężczyzn, chóry dzieci, Łączy 
ich tylko nabożeństwo wspólne i agapy 
skromńne,  wieczerze  ubłogosławione 
modlitwą. Możny pan hrabia Zinzendórf 
nadał gminie grunta i sań jest jej ka- 
płanem i kaznodzieją. Praca i modlitwa 
śćisła karńość i miłość braterska są 
prawidłami życia nowćój braci moraw- 
skiej, a raczej Herrnhutów. 

Gość słuchał z natężoną uwagą. 


— Dziwny zagorzalec, reformator nie Wykrzyk podziwu i oburzenia wyr- 


wał się z piersi słuchającego. 


— Tak jest i nieraz, bo nie unika ani 
katolików, ani duchownych; owszem, 


— Horrendum! — zawołał. — A mał-|rad dysputować, tylko nie o teologji, 


żeństwa... 

— Jak najostrzej zachowywane, lecz 
przy ich wierze w bezpośredni rząd Zba- 
wiciela i natchnienie Jego wiecie, 
się one zawiązują? Młodzieńcy ciągną 


ale o pierwszych chrześcijanach, ich ży- ` 


wocie i miłości Zbawiciela, jako osi, na 
której świat chrześcijański obracać się 


jak powinien. 


Mówili jeszcze, gdy staruszek przez 


losem małżonki, a stadła są przykładne. | półotwarte drzwi począł ręką domagać 
,— Cóż tọ za dziwne prawicie mi rze- | się, aby o. Guarini wyszedł. Ten pośpie- 
czy; lagz to są zdala nócnwycone wieści, |szył do sieni, poprosiwszy wejrzeniem 


to niemożliwe... 
— Sam tam byłem — odparł Guarini 


gościa o pozwolenie. 
W sieniach stał kamerdyner królów- 


— sam patrzałem na idące modlić się | ski. Królewicz wzywał do siebie spowied 


kami, na zamężne w niebieskich, na 


którą walka będzie trudniejszą, niż ze 
wszystkiemi innemi. 
— Cóż to jest znowu? 


— Jak wszystkie herezje nie nowa, | już ona panuje? 


ale ten, co apostołuje, człek możny, 
człek dobrej wiary, natchniony, wy- 
egzaltowany, ofiarny. Nie z dogmatem 
walczyć .mamy, bo u niego dogmat pod- 
rzędną sprawą, ale z nową społeczno- 
ścią, jaką chce zbudować. Fałsz przy- 
biera tu blask i jasność prawdy. W la- 
sach, wdali od miasta, na wykarczowa- 
nych nowinach, gmina brąci moraw- 


skich, coś na kształt zakonu ścisłą re- | społeczność, która ma majętność wspól- 
gułą objętego, już się stworzyła i żyje. 

— Cóż to jest? Mówcie — z zajęciem 
podchwycił gość. — Nie słyszałem nic. 


—I dopuściliście, aby się to gniazdo 


wdow b $ 
herezji niebezpiecznej rozsiadło tu, gdzie jy w białych 


Gość westchnął. 


— Staram się przeszkodzić, dotąd na 
próżno — rzekł Guarini. — Zjeżdżały 
komisje, były badania: Zinzendorf bę- 
dzie wygnanym... , 

— Ale tam dziać się muszą szkara- 
dy? — odparł gość? 

— Najściśiejsze badanie nic nie wy- 
kryło zdrożnego. Ludzie różnych nawet |14c przeciwko nim duchowieństwo lu- 
wyznań, związani w jedną tę dziwną |terskie. 


stało. 


gnanym, gmina się rozpierzchnie. 


ną, w której niema ubogich, w której |nie chce. 
sierot niema, gdzie jest jedna rodzina 


nod iednym oicem Chrystusem.. nim? 


— Najlepiejbyście uczynili, nasądza- | 


— Ono w tem nic zdrożnego widzieć | zwykle. 


— A Zinzendorf, zetknęliście sie zj 


i| chóry, na dziewice z ponsowemi wstąż-| nika swojego. 


Trzeba więc było pożegnać gościa, 
któremu podano światło, papier i co by- 


ć i ło potrzeba do pisania, i rozgospodaro- +: 
— Spodziewam się, że nie ścierpicie, | wał się tu jak we własnym domu. Tym- 
aby się to pod bokiem waszym rozra- | czasem padre Guarini wkładał suknię 


swą czarną i, pożegnawszy nieznajome- 


— Musimy im odciąć głowę — szep- | go, szybko już, poprzedzany przez ka- 
nął Guarini. — Zinzendorf zostanie wy* | merdynera, śpieszył do królewicza. 


W tej samej salce, w której go wia- 
domość o śmierci ojca zastała, siedziai 
Fryderyk w krześle z nieodstępną fajką, 
z głową spuszczoną i tak milczący, jak 
Pomarszczone czoło” tylko 
świadczyło, że umysł pracować musiał. 


(Ciąg dalszv nastąpi). 


warjata, na 
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Zmienni zachowawcy 
Be-Be. 


Stanisław Stroński. | 

Ogłoszono właśnie. uchwały Zarządu 
Głównego Chrz. Stronnictwa Roln. tj. 
części grupy zachowawczej Be-Be, po- 
wzięte dnia 27-go września br. pod prze- 
wodnictwem i na podstawie sprawo- 
zdania p. J. Wielowieyskiego. 

Na czoło uchwał wysunięte jes$ 
twierdzenie podstawowe: 

— „w sytuacji, jaka się wytworzy- 
Obozem Marszałka Piłsudskiego a 
Centrolewem. 

Reszta... wiadomo 

Pomysł takiego postawienia sprawy 
wyborów, że jest tylko Be-Be z jednej 
strony a lewica z drugiej, nie zjawił się 
po raz pierwszy na tem zebraniu. Już 
przed dwoma tygodniami rozwinął tę 
myśl obszernie krakowski dziennik gru- 
py zachowawczej, 


ustalone już hasło wyborcze grupy za- | 


chowawczej, jako może nienajpraw- 
dziwsze, ale w każdym razie, przynaj- 
mniej narazie, najwygodniejsze. 

"Równoważnikiem będzie tu zresztą. 
inne hasło na drugiem skrzydle Be-Be. 
Mianowicie lewicowa BBS. będzie zno- 
wu twierdziła, że walka toczy się mię- 
dzy obozem p. Piłsudskiego a reakcvjną 
prawioą. W ten sposób będą zachęcane 
żywioły robotnicze do poparcia praw- 
dziwego socjalizmu obozu rządzącego, 
do którego należy grupa p. Moraczew- 
skiego. 

Te służby skrzydłowe sę zatem i zro- 
zumiałe i dosyć podrzędne, a jeśli sa- 
mym skrzydłowcom wydaje się, że jest 
inaczej, żyją w miłem złudzeniu. 

Trzeba również przyznać, że to hasło 
zachowawców z Be-Be, iż trzeba wybie* 
rać między Be-Be i Gentrolewem, nie 
jest zbyt dumne, bo w gruncie rzeczy 
znaczy ono: 

— Gdyby można było wylńerać mię- 
dzy Be-Be, Centrolewem i Stronnictwem 
Narodowem, to co innego, ale wobec te- 
go, że wybór jest tylko między Be-Be a 
Centrolewem, to już trudno, z dwojga 
złego... 

Ale wszystko to jeszcze drobnostki, 
a istota rzeczy jest w czem innem. 


Zachowawcy z obozu rządowego od|. 


maja 1926 twierdzili: 

— Przewrót majowy zniszczy lewicę. 

To była ich wiara, to podnieta, to 
ostoja w szukaniu zachowawczych zwo- 
lenników. 

Tymczasem dzisiaj co mówią: 

— Na polu został tylko obóz rządowy 
i lewica. 

Znaczy to, że stronnictwa umiarko- 


wane, prawicowe, zniknęły lub bardzo | 
a lewica jest i to jako. 


się skurczyły, 
główny przeciwnik, z którym walka ma 
się rozgrywać. 

Kto widział lepiej, czy ci, którzy od 
początku uważali, że przewrót majowy 


wzmocni lewicę, czy politycy rządowej, 


grupy zachowawczej, którzy twierdzili, 
że zniszczy òn lewicę? 

Dzisiaj już sami mówią, że lewica 
jest jedynym przeciwnikiem. 


I rzeczywiście, po przewrocie majo- 


wym, lewica weszła do Sejmu r. 1928 
wzmocniona, tak że po raz pierwszy od 
okresu wskrzeszenia państwowego uzy- 
skała większość, złożoną z lewicy z 
mniejszościami, a socjalista został mar- 
szałkiem Sejmu. Stronnictwa lewicy, 
które przed przewrotóm majowym roz- 
kładały się, jak Wyzwolenie i Stronnic- 
two Chłopskie, wzmocniły się i zwarły. 
A wreszcie powstało porozumienie stron 
nictw lewicy i środka. 

Znaczy to, że zachowawcy z Be-Be 
grubo się mylili, gdy zapewniali, że 
przewrót majowy niszczy lewicę, 

Ale, jeśli ktoś tak bardzo się myli, 
nie trzeha może mieć doń zbytniego zau- 
fania, gdy teraz znowu z równym zapa- 
łem głosi coś przeciwnego: 

— Została na polu bitwy tylko le- 
wica. 

Takiemi uproszczeniami poglądów, 
przerzucającemi się z jednej. ostatecz: 
ności w drugą, niedaleko się zajedzie w 
zdobywaniu wiary u ludzi. Zbyt widocz- 
ną jest rzeczą, że są to poglądy sztucznie 
wytwarzate, dla potrzeb chwili. Gdy 


trzeba było, mówiło się. iż lewica mar- 
nieje. Gdy inaczej trzeba, mówi się, że 
lewica jest jedynym przeciwnikiem, a 
wszystko inne nie wchodzi w rachubę. 
Coraz mniej jest ludzi, którzyby się na 
tych watnliwych zręcznościach nie po- 
znali. 


m e 


ła, walka rozegra się jedynie A Michałowskim, całkowita izolacja b. 
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Rozsądny obywatel kraju, pragnący | przypuszczać, że teraz się to odmieni. 


polityki umiarkowanej, powie sobie: 


— Sami mówią, że po czterech latach | dobre. 


Widocznie te rządy wychodzą lewicy na 
Więc trzeba głosować przeciw 


rządów przewrotu majowego tylko le- |tym rządom za prawicą. 


wica mocno stoi, więc skądże ja mam 


Całkowita „izolacja** byłych posłów, uwięzionych w Brześciu 


nad 


Warszawa, 2. 10. Tel. wł. 
Jak podaje prasa, opierając się na 
materjałach z wywiadu z prokuratorem 


posłów sejmowych, osadzonych w 
Brześciu nad Bugiem, stosowana ię- 
dzie w dalszym ciągu, Niema narazie 
mowy o tem, aby w czasie najbliższym 
mogli być do b. posłów dopuszczeni 
członkowie ich rodzin łub obrońcy. — 
Natomiast prokurator Michałowski za- 
powiada, że w ciągu tego tygodnia zo- 
stanie przychylnie załatwiona sprawa 
dostarczenia b. posłom ciepłej garde- 


Jest to zatem tylko | roby i różnych przedmiotów osobistego 


|użytku. Co do motywów natury praw- 
nej, któremi kierowały się władze, sto- 
sując „surową izolację” więźniów, pro- 
kurator nie udzielił żadnych wyjaśnień. 

Stan zdrowia wszystkich b. posłów 
ma być zadowalający. Jedynie b. poseł 


przepukliny, na którą zapadł przed la- 
ty. Pogłoski o głodówce, którą rzekomo 
rozpoczął b. poseł Witos, nazwał pro- 
kurator Michałowski „czystym wymy- 
słem”. P. Witos — według słów proku- 
ratora — cieszy się doskonałem zdro- 
wiem i odżywia się normalnie. Ostat- 
nio zarząd więzienia wojskowego w 
Brześciu nabył dla b. posła Witosa — 
z pieniędzy zdeponowanych przezeń w 
kancelarji więzienia — wełniany swe- 
ter. Dwupiętrowy, murowany budynek, 
w którym osadzono b. posłów, „otoczo- 
ny jest ze wszystkich stron krzewami 
i klombami kwiatów* i bardzo słonecz- 
dopływ świeżego powietrza do we- 


— z Z A A 


wnątrz budynku „nie przedstawia nie 
do życzenia”. 

Adw>kaci-obrońcy b. posłów, otrzy- 
mali już — wraz z pismem prokuratora, 


f SSSL „iwa 


Baćmaga cierpi na przewlekłą chorobę: 


— pełnomocnictwa za pośrednictwem 
t. zw. centrali wożnych. Na specjalną 
uwagę zasługuje fakt, że jedynie obroń- 
cą b. posła i b. wojewody Aleksandra 
Dębskiego, dotychczas pełnomocnictwa 
nie dostał. 

Niezwykły „precedens* spotkał o- 
brońcę b. posła Dubois (PPS), adwokata 
Benkla. Jak wiadomo, b. poseł Dubois 
w czasie, gdy był jeszcze redaktorem 
odpowiedzialnym „Robotnika“, miał 
kilka spraw sądowych, które uległy 
zawieszeniu, z chwilą uzyskania przez 
niego mandatu. Wznowiono je auto- 
matycznie po rozwiązaniu Sejmu. Po- 
nieważ termin jednej z tych spraw w 
sądzie apelacyjnym wyznaczony został 
na. 9 b. m. adwokat Benkiel zwrócił się 
do w.-prezesa sądu apelacyjnego w 
Warszawie, sędziego Fleszyńskiego z 
prośbą o przepustkę do Brześcia. Trze- 
ba zaznaczyć, że ustawa gwarantu- 
je możność widzenia się obrońcy z 
klientem, pozostającym w więzieniu. 
Sędzia Fleszyński wydał adw. Benk- 
lowi przepustkę. 

Dowiedział się o tem min. Car i w 
rezultacie do adwokata Benkla przybył 
sekretarz sądu apelacyjnego i oświad- 
czył, że... przepustkę unieważniono. — 
Prezes s. a, Dutkiewicz i w.-prezes FI 
szyński potwierdzili unieważnienie 
przepustki i zakomunikowali adw. 
Benklowi, że min. Car telegraficznie 
zawiadomił komendę twierdzy w 
Brześciu, by przepustki „nie uznawa- 
no". 


Aresztowany „w drugiej transzy” 


b. poseł Korfanty był ubiegłej niedzieli 
przesłuchiwany w więzieniu brzeskiem 
przez prokuratora Michałowskiego i sę- 
dziego śledczego Chmielarza, 3 


Tutaj ma nastąpić zawarcie pokoju pomiędzy Indjami a Anglją. 

We czwartek 2 bm. rozpoczynają się w Londynie w minisferstwie spraw zagra- 
nicznych rokowania mające na celu ugodę pomiędzy Indjami a rządem bry- 
tyjskim. 


Krzyk rozpaczy ludu polskiego, — 


katowanego po bestjalsku w Niemczech. 


Opole, 30. 9. Tel. wł. 

Do jakiego stopnia dochodzi antypol- 
| skie rozwydrzenie księży centrowych, 0 
tem dowodzi niewiarogodny wprost fakt, 
który miał miejsce we wsi Grodzisk w 
pow. strzeleckim na Śląsku Opolskim. 
Fakt ten miał miejsce jeszcze przed wy- 
borami do Reichstagu, jednak dopiero te- 
raz dostał się na lamy prasy polskiej w 
Niemczech: , > 

Oto miejscowy proboszcz centrowiec. ka. 
Kaduk rzucił się przed kościołem na je- 
dnego z Polaków, p.M., rozdającego ulotki 
wyborcze Polsko - Katolickiej Partji Ludo- 
wej, uderżył go silnie pięścią w twarz, wo- 
łając do niego: „Ty żebraku, ty przeklęty 
kaleko, nie masz tu nic do szukania" itd. 

Poprzednio już ks. Kaduk z kazalni- 
cy w ordynarny sposób napadł na listę 
polską, określając ją jako „szwindel*, 

Oto jak księża niemieccy pojmują swe 
duszpasterstwo wobec powierzónego im 
Í ludu polskiego. 

Berlin, 30. 9. Tel. wł. 

Planowa akcja niemiecka, dążąca do 
| zupełnego wytępienia żywiołu polskiego w 
Niemczech, rozwija się w dalszym ciągu — 
| Świeżo donoszą z powiatu sztumskiego na 
| Powiślu o niesłychanych gwałtach Wobec 
| tamtejszych prywatnych szkół polskich. 

W Mikołajkach gromada rozwydrzonych 


hakatystów urządziła napad na p. Osiń- 
ską, właścicielkę domu, w którym mieści 
się szkoła polska, krzycząc: „Die polnische 
Sau muss verschwinden“, 

Pewien wyrostek rzucił kamieniem w 
okno mieszkania naycżyciela polskiego. 
Przy innej okazji. pod adresem polskiego 
nauczyciela wołano: „Dem polnischen Leh 
rer miissen wir den Bauch aufschlitzen'. 

Prasa niemiecka podjudza do dalszych 
pogromów ludności polskiej. 

Ze Śląska Opolskiego, Pogranicza, Po- 
meranji, Powiśla, Warmji i Mazur docho- 
dzi krzyk rozpaczy katowanego ludu pol- 
skiego, który już ostatkiem sił broni swej 
mowy i swych siedzib ojczystych. Jeśli 
społeczeństwo polskie w kraju i władze 
Rzeczypospolitej nie postarają się o poło- 
żenie kresu gwałtom niemieckim — lud 
polski w Niemczech wydany będzie zupel- 
nie na pastwę rozszalałych band stahl- 
helmowców i hitlerowców. 


Sic transit... 
Miłe złego początki, lecz koniec żałosny. — 
Powiodło się sanacji podczas którejś 
= winy. 
Gdy więc chwyta co może, a robić się leni 
Znów ją naród precz wygnał jakowejś 
jesieni. 
Henryk St. Harten. 
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Ponura groteska. 


Jednym ze znanych tricków autorów 
fars sądowych jest zamiana ról między, 
prokuratorem i oskarżonym. Autor ubiera 
przestępcę w togę prokuratora i każe mu 
wygłaszać pałetyczną mowę oskarżyciel. 
ską, a prokuratora umieszcza na ławie O= 
skarżonych, Powstają w ten sposób zabaw, 
ne powikłania i w teatrze jest wiele śmie= 
chu. 

Zdarzą się jednak czasami, że podobne 
sytuacje powstają także w — życiu. Wtedy 
zabawna farsa przekształca się w ponure: 
widowisko i śmiech zamiera na ustszh wi. 
dzów. , 

Od szersga lat trwa w Polsce takie wi- 
dowisko, Dla obcych i nieprzyjaciół śmiesz_ 
na groteska, dal przyjaciół tragedja naro- 
du, który miast oskarżać i karać, we. 
pchnięty został na lawę oskarżonych, 

Z ust sanatorów, udrapowanych w togi 
prokuratorskie padają codziennie gromy 
oskarżeń i patetyczne kazania o moralno. 
ści. Ludzie, którzy wzniecili i wciąż pod. 
sycają w „narodzie idjotów* pożar śmier- 
telnej nienawiści, oskarżają tych, którzy. 
stali i stoją w obronie jedności narodowej] 
o zdradę, łamiący prawo domagają się: 
hałaśliwie użycia tego prawa p W Os 
brońcom praworządności, nadużywający 
cynicznie pieniędzy publicznych nazywają 
strażników tych pieniędzy przestępcami 1 
poniewierając wciąż najprymitywniejsze. 
mi zasadami moralności wykrzykują, że 
trzeba nam czystości obyczajów, 

Ponura groteska trwa już 4 į pół lata. 

W początkach zdarzały się liczne nie= 
porozumienia. Podobnie jak w teatrach 
kresowych mniej inteligentna część pu- 
bliczności bierze czasami oskarżonego 
przebranego w togę prokuratora za praw- 
dziwego prokuratora, tak i u nas część 
ludności, zdezorjentowana sztucznym pa- 
tosem dobrze grających swe role aktorów, 
sądziła, że zainscenizowana groteska jest 
prawdą. 

Dziś liczba naiwnych prostaczków jest 
coraz mniejsza, Obłuda fałszywych proku_ 
ratorów trafia w próżnię. Rzeczywisłość 
polska, za którą wyłączną odpowiedzial. 
ność ponosi obóz sanacyjny zbyt silnie bi, 
je w oczy, aby można ją ukryć zapomocą 
zręcznie zainscenizowanej zamiany ról.” 

Ponura groteska trwa jeszcze, ale ko- 
niec jej jest już bliski, Maluezko, a z ak. 
torów spadną kostjumy i zarówno oskar- 
żeni, jak i oskarżyciele zajmą swe właści. 
we miejsca. 


Dlaczego rozwiązano 
Sejm śląski? 


W związku z aresztowaniem Wojcie« 
cha Korfantego i rozwiązaniem Sejmu ślą. 
skiego rozpętała się w prasie sanacyjnej. 
cała burzą oszczerstw, intryg i denuncja- 


cyj. Nie; zdziwimy się, gdy «dnia jednego 


jakieś wronie gniazdo na drucie „Berliner 
Nachtausgabe”. doniesie -swym : szejmow- 
skim systemem: 

— „jesteśmy w posiadaniu dokumen- 
tów, że W, Korfanty chciał dla celów oso- 
bistych sprzedać Śląsk Niemcom.* — 

Po dotychczasowych oszczerstwach sa- 
nacyjnych i o takie oszczerstwo nie trud 
no. Ale dlaczego. rozwiązano Sejm śląski? 
Na to pyłanie odpowiada „Polonja“ (nr. 
2143 z dn, 29, 9, br.): 

— „Sejm rozwiązano nie dlatego, że 
Sejm śląski naruszył kompromis, gdyż go 
nie naruszył, Nie dlatego, że budżet zawie- 
rał deficyt, gdyż deficytu nie było. Sejm 
śląski zamknięto za skreślenie funduszów 
dyspozycyjnych wojewody, naczelnika Wy. 
działu Prezydjalnego, komendanta policji 
i innych, Sejm śląski zamknięto za skre- 
ślone dodatki funkcyjne naczelników Wy- 
działów. 

Sejm śląski zamknięto zato, że wszyst- 
kie wydatki, dopuszczające dowolne trak- 
towanie, oddano do dyspozycji i pod kon- 
trolę Śląskiej Rady Wojewódzkiej. 

Sejm śląski zamknięty został, aby móe 
aresztować posła Wojciecha Korfantego. 

Tak się przedstawia niczem nieza 
chwiana, szczera prawda,“ — 


Pomyślny stan zdrowia 
Ojca św. 


Przed niewielu dniami telegram roz- 
niósł po całym świecie oświadczenie Pa- 
pieża o jego własnem zdrowiu. Ponieważ 
ciągle jeszcze rozpowszechniane są pogło- 
ski o chorobie Ojca św. i — przenikają one 
nawet do prasy —  pożytecznem będzie 
przypomnieć raz jeszcze słowa Piusa XI, 
wypowiedziane w dniu 14 września rb. na 
audjencji francuskiego Związku Katolic- 
kiego „Enseignement Libre": „Istnieje po- 
głoska, że Papież jest chory, bardzo cier- 
piący, prawie umierający, tak, że on sam, 
prawie codziennie otrzymuje ze wszyst- : 
kich części świata wzruszające listy, pełne 
dziecięcej troski o jego zdrowie. Tymczą- 
sem rzecz ma się przeciwnie. Jak dotąd 
Papież czuje się dobrze, a nawet bardzo 
dobrze, a obecni tu pielgrzymi mogą to 
sami stwierdzić. Co Się tyczy przyszłości, 
to Papież, jak wszyscy, znajduje się w re- 
ku Boga, i nie mógłby znajdować się w 
lepszych rękach. Wola Pana Boga dzieje 
eię dziś, jak działa się wczoraj i jak be- 
dzie działa również jutro”. s 

Jest rzeczą oczywistą, że ta wiadomość 
z ust samego Ojca św. wywołała w cafypa 
świecie katolickim najwyższą radość. 


Powrót „Daru Pomorza 
Gdynia, 30,9. PAT. 
Statek szkolny „Dar Pomorza” zawinął 


dziś na redę gdyńską po powrocie z podró 
ży óćwiczebnej, . 
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Przeglądajcie wszyscy spisy wyborców do Sejmu i Senatu. 
Listy wyłożone są w lokalach wyborczych. Kto na liście 
został pominięty winien zaraz reklamować u urzędującego 
członka komisji. Miasto podzielone jest na cztery obwody. 
Listy można sprawdzać codziennie od godz. 14 do 29-tej. 


Obwód I. 


„Hotel pod bialym Orłem* nl. | Obwód Il, 
Bernarda, Hallera, Jadwigi, Kolejowa, Koper- | Grudziądzka, Kościelna, 


ieckiewicża, 


„Dwór Wąbrzeski* nl. ek Obwód III. „Magistrat sala posiedzeń ul.| Obwód IV. 
Podgór- | Chelmińska, Matejki, Nowa, Polna i Wolności|nl. Dabrowskiego i Strzelecka, oraz z wszyste 


nika, Kościuszki, Mestwina, Ogrodowa, +0. | na, Podzamcze, Fomorska; Wspólna i Żeglarska. |. 


niatowskiego, Przemysłowa, Rynek, Targowa. 


Tylko do 10 października można przeglądać listy, zatem prosimy nie zwlekać! 


„Szkoła męska powszedni 


kich wybudowań wokoło miasta i Główny 
Dworzec. 


RER 


E Spelniimy wszyscy nasz obowiązek obywatelski! H 


Nasz stosunek do „Centrolewu”. 


Jak wiadomo, Stronnictwo Naródowe 
idzie do wyborów na podstawie pozy- 
tywnego, zdecydowanego programu, bez 
kompromisu z innemi stronnictwami. 
Z „sanacją' łączyć się nie może z Moty- 
wów nie tylko politycznych, ale wprost 
« moralnych; u nas na zachodzie kompro- 
-mis z nią oznaczałby zmarnowanie du- 
"żłej części głosów polskich. Z „centrole- 
wem” zaś nie łączymy się ze względu na 
zasadnicze różnice programowe. Uważa- 
"my, że na dziś największem złem jest 
"„Sanacja”, ale radykalizm lewicy -pozo- 

stanie złem zasadniczem na stałe. Dla- 
tego obóz narodowy nie idzie ani z ,„sa- 
nacją”, ani z „centrolewem”, 

Wyjątek taktyczny zrobiło Stronnic- 
two Narodowe tylko co do kresów 
wschodnich, włącznie wschodniej Mało- 
polski, ze względu na odrębne tam sto- 
sunki, w których żywioł polski stanowi 
często mniejszość ludności, Zgodzono 
się, że na ziemiach wschodnich Stron- 
nictwo Narodowe może się łączyć z in- 
nemi ugrupowaniami politycznemi. 

W. Małopolsce wschodniej zanosiło 
się na współdziałanie obożu narodowego 
z blokiem centrowo-lewicowym. Zdaje 
się, że i do tego nie dojdzie z powodu 
stanowiska nie miejscowych, lecz cen- 
tralnychwładz. PPS, Jakikolwiek spra- 
wy „wezmą. obrót w wyjątkowej sytuacji 
na kresach wschodnich, — na calym 
poza tem terenie państwa obóz .narodo- 
wy w żadne kompromisy nie wchodzi. 
Nie uczynimy tego też na ziemiach za- 
chodnich,bo jesteśmy tutaj nie na kre- 
sach, lecz na ziemi z: przygniatającą 
przewagą rdzennie polskiej od wieków 
ludności. 

Podkreślamy, że na Pomorzu idzie- 


TRA AT PEE ENE SE R CREE 


polskiej. Na kresach wschodnich, gdzies 
położenie Polaków często równa się po- 
łożeniu Niemców na Pomorzu nie idzie- 
my do wyborów z całym naszym pro- 
gramem, lecz tylko po to, aby do Sejmu 
weszli Polacy, którzy w innym wypadku 
mogliby. wogóle do Sejmu nie wejść. Za- 
tem sojusz na kresach wschodnich jest 
zupełnie czem innem aniżeli sojusz do 
jakiego dążońo na Pomorzu. Tu byłby 
czemś jak wykazaliśmy niepożądanem, 
tam nieodzowną koniecznością. W ta- 
kim stanie rzeczy uważamy, że krzyk 


prasy „,sanacyjnej” jakobyśmy podawali | 
rękę wrogom religji jakich znajdujemy |, 


w Gentrolewie jest dostatecznie zdemón= 
towany. 


Coż ty na to mały „dyktatorze”? 


Znalazł się wreszcie jeden „ideowiec* 
który” chciał udowodnić, że możną być 
„sanatorem z przekonania”. Nie koniec 
na tem, gdyż co najważniejsze ten za- 
palony młodzieniec z całą „energją” 
chciał stworzyć to co w sanacji jest nie- 


znane, mianowicie zajął się ogłoszeniem| . 


programu „rolniczego“ Stron. Chrz. Ról. 
Nie. mamy zamiaru polemizować z pro- 
gramem p. Klimka wice-prezesa pow. 
Chrześcijańskich Rolników. Odpowiemy 
tylko Taz jeszczep._ Klimkowi, że jest 
narzędziem „sanacji”. 

W artykule swym p. Klimek twier- 
dzi: „że Stronnictwo Chrześcijańskich 
Rolników nie jest rządówem, że oszczer- 
stwem rzucanemim w oczy jest poma- 
wianie ich o przynależność do jakiej- 
kolwiek partji'. Tak twierdzi p. Klimek! 
Mówi o oszczerstwie, które też zdaje się 
zostało takiem jak on rzucone przez 


my oddzielnie jako na ziemi rdzennie | same władze naczelne tegoż stronnictwa. 


| 


Gawędy o wencie 
wincentek. 


Był wieczór jesienny, W ubogiej chatce 
Zasiadła dzieciarn a przy ojcu, matce, 
Gawędzą w szarocie o dnia przygodach, 
O pracy pomyślnej, smutnych zawodach, 
O biedzie, drożyżnie, swoich sąsiadach, 
O szkole, o fglach, o własnych zwadach; 
To jedno, to drugie słówko darzuci, 

To śmiechem wybuchnie, to coś zanuci. 


Wtem wchodzi najstarsza (ta w mieście 
służy, 

Więc różnych nowinek ma zapas duży), 

A ledwie u progu się pokazała, 

— Niech będzie pochwalony! — im powie- 
dziala, 

Witają ją hurmem, płaszczyk ściągają, 

W kąciku sadowią i wciąż wołają: 

— O wencie powiadaj! — aż matka prosi: 

— Ot dajcie w spokoju pomówić Zosi! — 


— Ubiegłej niedzieli na wencie bylam, 
Przy głównym bufecie naczynia myłam; 
Stąd dobrze widziałam całą zabawę 

I gościa każdego i każdą strawę, — 


Wybrano w hotelu największą salę, 

Majono, zdobiono tak ją wspaniale, 

Że piękniej nie było może i w.raju, 

T ptasząt nie braknie, gdy ci zagrają. 

Przez calą długachność barwne girlandy, 

Po'bokach choinki i oleandry, 

W doniczkach, wazonach przecudne kwiaty, 

Pozłotą lśnią ściany, jakby ornaty, 

A wszędzie huk światła — w różnym ko- 
i jorze — 

Że jaśniej tu było, niż w dzień na dworze. 


Pod ścianą bufety z jadłem, napitkiem, 

(Jest sprzedaż gotówką, u nas za kwitkiem; 

Na kredyt nikomu nic sę nie daje), 

Tu u nas masz jadła różne rodzaje: 

Pieczyste, smażyste, zupkę, sałatę; 

Są torty, ciasteczka, pączki .brzuchate, 

Cukierki, pierniki i czekelada; 

Jest smacznych przekąsek strojna groma la 

Sardynki, śledziki, zdatne przy: wódce, 

Nie zdołam wyliczyć chóćby pokrótce; 

Gdzie spojrzysz. już ślinka do ust przy- 
pływa... 

Tu Franek fabryczak szorstko przerywa: 

— Umieją burżuje gębie dogódzić! — 


Lecz Zosia.nie daje sobie przeszkodzić 
I dalej gawędzi: — Goście przychodzą, 


Oczyma po sali za swemi wodzą,. 

U stołów, stolików w gronie siadają, 

Przy kawie, herbacie z sobą gadają, 
Muzyka zaczyna: to znak zabawy, 

A teraz na sali to jarmark prawy: 

Tu w budce cyganka ciekawym wróży; 
Tam wędka z wabikiem na pó.ów służy; 
Loterja fantowa losy żachwala, 

A koło .szczęśc a dö gry zniewala, 

Raz po raz śmiech głośny w sali wybucha. 
Gdy grzebień odbiera łysy starucha, ' 
Kawaler po lalkę wyciąga rękę, 

Zakładką na wąsy darzą panienkę. 
Najsilniej do grania aukcja nęciła, 

Bo cennych wygranek w elka tam siła: 
Wypasłe barany. gęsi. indyki, 

Kur bitych į kaczek pełńe cebrzyki, , 
Kiełbasy wielgachne jak ramię ch.opa, 
Ser, masło w kawałach jak słonia stopa, . 
Zastawy stołowe, kuchenne statki, 
Drobniejszych przedmiotów liczne grómadki 
Butelki likieru, wina i sóku. — 

Z początku przebitki wznoszą sę w skóku, 
Powoli ochotnych szeregi rzedną, 
Szczęśliwiec wygrywa złotówką jedną: 


Sprzedają pocztówki; wszędzie pisanie: 
Żarc ki, docinki i — flirtowanie; 

Wciąż poczta japońska salę przebiega, 
Co skończy, zaczynać musi od brzeża, 


A teraz już tańce, przeróżnych wiele; 

Polonez wspaniały kroczył na czele, 

Był mazur, krakowiak, walce. oberki 

I polki, a białe: panów wybierki — 

Nie mogę wam nazwać tych wszystkich 
tańców — 

Lecz wcale nie było sprosnych pó: ve 

ców, 


U wszystkich bufetów był natłok wielki 

I rażno odchodził nam towar wszelki; 

Z cenami nie było targu żadnego, 

Przy zdawkach słyszałam wnet od każdego: 

— Niech resztka. w kasetee . wenty spo- 
czywa!.., 

Tu Franek fabryczak znowu przerywa: 

— Umieją burżuje trwońć złotówki, 

Dla swoich urządzać huczne tańcówki! — 

Po krótkiem m lczeniu ojciec pówiada: 

— Przy takich zabawach pracy nielada: 

Czyszczenie, strojenie, bufety, stóły, 


W dniu 28. 9. odbyło się w Warsżawie 
posiędzenie Chrześcijańskich Rolników 


go na którem uchwalono. deklarację, że 


Chrześcijańscy Rolnicy poprą przy wy: 
borach listę Be-Be. 


Cóż :ty.na to mały „dyktatórze* po- 
wiatowy? Jak odpowiesz na rzucone ci 
w oczy. oszczerstwo przez twoje władze 
naczelne, które odkryły twoją właściwą 


przyłbicę? Radzimy zatem nie silić się 
na programy, bo zamiast tej pisaniny 
wystarczyło powiedzieć 100 razy „Niech 
żyje marszałek Piłsudski”. i byłby to już 
cały program wasz w wiernym orygi- 
"nale. Teraz zdaje się nic już nie pomogą 
tłumaczenia p. Klimka i każdy rolnik 
będzie wiedział, że Chrześcijańscy Rol 
nicy to zakapturzeni sanatorzy, dziś już 
zupełnie ujawnieni. 


-Skutki warcholstwa sanacyjnego. 


Zbeszczeszczenie pomnika poety kaszubskiego, 


Hieronimą 


Derdowskiego. 


Wiel e, pow. chojnicki, 2. 10. Tel. wł. 
W nocy na wtorek 30 ub. mies. nie- 
znani sprawcy- -zakradli stę na cmen- 
tarz i stojący tam piękny pomnik póe- 
ty Derdowskiego zamazali smołą. — 
Policja poczyniła starania celem wy- 
-krycia zbródniarza. Wśród tut. spole- 
czeństwa panuje. ogólne. przekonanie, 
że haniebnego tego czynu dokjnana z 


inicjatywy znanego na tut. bruku agi- |. 


att sanacyjnego,. który znowu od 
dłuższego czasu wyprawia tu najohyd- 
niejsze rzeczy, Panem tym zajmiemy 
się Jeszcze szczegółowo. 

W tej sprawie nadsyła nam kilku 
poważnych obywateli wielewskich na- 
stępująty apel z prośbą o umieszczenie: 

= „Wobec haniebnego czynu żbez 

częszczenia pomnika Hieronima Der- 


'Karygodny krok. 


Rada Naczelna P. P. S, nie zgodziła się 
na wejście socjalistów do bloku wybopcze- 
go stronnictw polskich w Małopolsce 
wschodniej. 

Blok ten żainnicjowany na terenie lwow 
skim miał na celu przeciwstawienie jedno- 
litej liście ukraińskiej zwartego frontu wy 
horczęgo Polaków i uratowanie, w. ten. śpo- 
sób znacznej ilości głosów polskich, które 
w razie rozbicia pójdą na marne. 


A jadło i trunki! Znam te mozoły; 

Bo w mojej m.odości, służąc w hotelu, 

Wypądło pracować w balach tak wielu, 

Ze moglem kierować z n emałą wprawą 

Kolegów weselem lub ich zabawą. 

A u was 0.wszystko któż miał stąranie? 

—Nikt obcy, jedynie Wincentki Penie! 

Ghodziły po składach, coś wypraśzały, 

Niejedno kupiły. a targowały 

Jak niegdy o swoje! Sporo wpłynęło, 

Na prośby publiczne; resztę się wzięło. 

Ze swojej śpbiżarni: Każda coś dała, 

Warzyła, smażyła, wypiekiwała. 

Aż pań na$z zawołał: — Sto złótych źżłóżę, 

Jak codzień tak będziesz w kuchni, ko- 
i morze! — 

Dlategó wydatków było też mało 

I spóro pieniędzy w kasie zostało 


Tu Franek fabryczak znów wszczyna 
sprzećżkę: 
— Åi Panie wyprawią sobie kawóctzkę! 
Na bitą śmietankę, torcik, ciasteczka, 
Wyłleci zebranych.groszy zarsteczka, 
Już w nasżym „Zespole. Uświadomióńych" 
Mówiono o tych to sumkach śtrwonio- 
nych. — 


Wtem Zosia jak żenięta -do niego skóćczy: 
— As niech ci ta krzywda. gębę: żatłóczy, 
Oszczerczy sóplaku i zespoólarzul. 
Prźecudnie obrady wasze. wyłażą! —. 

A z kawką tak było: Pani uiai 

Co tylko wyjść miała,' słyszy ód 

— Po takiej robocie odetchnąć mi sj 
Pornówić, czy wszystko też sie kiśjłó, 

Co lepiej urządzić; uśmiać się, żrzędzić, 
O. strojach. sąsiadach,. mężach gawędzić, 
A ;że twój rachunek z wenty -był gładki, 
Talara dam.ci'na kawki wydśtkił — 

I Pańie Wincentki swą kawke miały,. 
Poważnie o wentach wciąż rożmawiały; 
Za kawę. ciasteczka z swego. płaciły, 
By Frańków jężyki ich nie czerhiły. — 
Z talara cóś pani zaoszczędziła- ` 

I mały podarek dla mnie kupiła, — — 


Zapadło milezónie. — Po chwili matke 
Zaczęła  wolńiuchhno: — Chcecie mieć 

i świadka, 
Któryby wyjaśnił Wincentek pracś? 
Przybędzie za darmo, nic nie zapłacę. 
Tym świadkiem -— ja jestem. . Długom 
i służyła. 
U pani. co Pań tych prezeską była, 


pod przewodnictwem p. Wielówieyskie- 


w szpitalu, ja też bez pracy, 


dowskiego, stanowiącego chłubę -ps- 
rafji i całych Kaszub, zmuszeni: je- 
steśmy jako strażnicy kultury: redzi- 
mej w ten czy Jwy sposób przyczy- 
nić się do wykrycia zbrodniarza. 
Zwracamy się do obywatelstwa, 
bez względu na jego przekonania, z 
gorącym apelem, by wszelkiemi spo- 
sobami dopomogło də wykrycia 
zbrodniarza. Nauczycielstwo zapocząt- 
kowuje składkę pewnej kwoty. pie- 
niężnej, mającej stanowić nagrodę za 
wykrycie zbrodniarza i prosi o dalsze 
dobrowolne składki na ten cel, na rę- 
ce kierownika szkoły w Wielu“, — 
Spodziewać się należy, że uczyni się 
wszystko, aby wykryć łotrów — choćby 
nawet temu przeszkadzał ów PY: 
talny warchoł sanacyjny. é 


8. - przełożyła 
względy partyjne nad interes narodowy. 
Wyłączna odpowiedzialność za karygodne 
rozbicie solidarności narodowej na jednym 
z najbardziej zagrożonych odcinków spada 
wyłącznie na socjalistów. 

Za obrazę sędziego. 


| Sąd grodzki w Katowicach skazał adwo 


| . Rada Naczelna P.- P. 


kata Zawilskiego za obrazę sędziego dr. 
Pisarka. na 600 zł grzywny z zamianą w 
razie niemożności zapłacenia na 2 miesią- 
ce więzienia. 


Z posyłką mię potem zwykle wyprawiał 

To chorym znosiłam posilne jadło, 

Robiłam, eo u nich robić wypadło; 

To biednej rodzinie odzieży zwitek, 

A w porze zimowej na opał kwitek; 

To mąki tobołek, fasoli, grochu, 

I mięsa i tłuszczu, choć-no potrochu. 

Ubogich gromada, zapasów mało; 

Dzielone, ażeby na dłużej stało. 

A panie najczęściej ze mną chodziły, 

Pociechę dawały, prawdę stwierdziły; 

Bywało. że oszust nieraz się załosił 

I płaczem, wzdychaniem wsparcie wy 
prosił 

Szły składki, podarki na te to sprawy, 

I wreszcie — pieniądze z owej zabawy, 


Najwięcej roboty sprawiała Gwiazdka: 
Dła dzieci jabłuszka, orzechy, ciastka, 
Dla starszych kołacze, placki, chlebuszki. 
Kietbesa, okrasa, mleka dzbanuszki, 
Powidła, ryż, kaszka, kawa — opłótek. — 
Największy Wincentek w roku wydatek 
Pókryły — pieniądze z owej zabawy. — 


Jest temu lat kilka — szeptał głos łzawy — 

Franek pierwszy raz 
w- życiu 

Dó świętej komunii. Płakałam w. skryciu: 


Tu zarząd Się schodził, sprawy omawiał, 
Przystąpić miał 


Byliśmy bez grosza — nędzni — bie 
Długiemi nocami prosiłam Boga, 

By nam się zjawiła skąd zapomoga. — 
Bóg zesłał nam pomoc: Wincentki Panie 
Dały ci Frankowi nowe ubranie 

I placka smacznego i słodkiej kawy. — 
Też'za te pieniądze z owej zabawy, — — 


Zapadłó milczenie. — Franek po ćhwilł 
Do matki się zbliża, ku niej się chyli, 
Całuje rączęta, do serca tuli. 

Jąkając coś szepce w ucho matuli — 

I głośno wyznaje. — Głupstwa paplałem, 
Gdy Panie Wincentki tak szkalowałem! 
Więc na- ich inteneję.w każdy wieczorek 
Przez miesiąc caluchny zmówię paciorek 
A teraz wykrzyknę: Niech sto lat żyją, 
Te Panie Wincentki niech żyją, żyją! — 


Wąbrzeźno. 1930 r. 
Antoni Tadeuszewski, 


Nr. 116 


DWÓR WĄBRZESKI KINO 
Polaka wiazda Jadw. Smosarska, Miss Polonja 
Zotja Batycka, Bogusław Samborski we filmie 
Grzeszna Miłość. Premiera w sobotę. 


Nie będzie procesu? 

„Kurjer Warszawski“ we wczoraj- 
szym swym artykule wyraził obawę, że 
zarzuty, postawione byłym posłom, pə- 


| zostającym obecnie w więzieniu w j 


Brześciu 
nie staną się przedmiotem jawnej 
rozprawy sądowej, że uwięzieni par- 
lamentarzyści poprostu „wysiedzą się 
należycie w więzieniu”, czyli sprawa 
cała załatwiona ma być więzieniem 
prewencyjnem. 
Obawy swe opiera autor artykułu 
na słowach p. premjera Piłsudskiego, 
który w ostatnim swym wywiadzie wy- 
raził żal, że procedura sądowa „może 
(nie nadążyć za krótkim terminem wy» 
,znaczonym na karność panów posłów", 
pocieszając się równocześnie, że przy- 
pajmniej aresztowani posłowie „wysie» 
dzą się należycie w więzieniu”. 
Równocześnie „Kurjer Warszawski” 
przypomina sprawy Ś. p. gen. Rozwa- 
dowskiego i Zagórskiego, którzy „wy- 
sledziawszy się" w więzieniu nie do- 
 szekali się jawnej rozprawy sądowej. 
Że obawy „Kurjera Warszawskiego” 
s uzasadnione, świadczy jeszcze inny 


(fakt. 

W dniu 19 września p. minister 
(gprawiedliwości Car oświadczył w o- 
ficjalnym komunikacie, że „aresztJ- 
wani b. posłowie pozostają w dyspozy- 
cji władz sądowych”, 

Tymczasem przed 5 dniami sędzia 
Demant zakomunikował obrońcom a- 
"resztowanych, że dpiera stara się „na- 
wiązać kontakt z władzami wojskowe- 


Ww tych dziwnych warunkach pro- 
cedura sądowa rzeczywiście może nie 
nadążyć za — terminem. 


Za co aresztowano Korfantego? 

Przyczyną aresztowania Korfante- 
go, według „Czasu“ było: 

„odmówienie wojewodzie fundu- 
szy dyspozycyjnego. Jak wiadomo, tę 
ostatnią uchwałę przeprowadziła 
chadecko - niemiecka opozycja, pro- 
wadzona przez pos. Korfantego; otóż 
jeżeli jest zupełnie zrozumiałe, że 

-Niemcy obawiają -się- funduszu dys- 

pozycyjnego, przeznaczonegó w 

pierwszym pzp na e, kresów 

ptzed niemieckiemi zakusami — po- 
stawa Chadecji w tej sprawie jest 

zupełnie niezrozumiała; albowiem z 

narodowego punktu widzenia należa- 

ło tę właśnie pozycję wbrew Niem- 
com przeprowadzić. Ale zadecydo- 
wał tu niezawodnie osobisty wpływ 

p. Korfantego, którego animozja do 

obecnego reżimu jest powszechnie 

znana. Względy zatem osobiste zwy- 
ciężyły tu nad narodowym intere- 
sem; jest tə wielki błąd i ciężki 
grzech, zwłaszcza u ludzi, którzy, jak 

p. Korfanty pragną odegrać wybitną. 

rolę polityczną w państwie". — 

Niechże . chorujący na krótką pa- 
[mięć organ bł. p. konserwatyzmu nie 
fałszuje sytuacji. Nie „chadecko - nie- 
miecka* opozycja, ale cały sejm ślą- 
ski, z wyjątkiem sanacji, odmówił p. 
Gr mu funduszu dyspozycyj- 
nego. 

„Czas* uważa, że Ch. D. winna była 
jgłosować za. funduszem, który „w 
| pierwszym rzędzie służył ku obronie 
| kresów przed niemczyzną. Widocznie 
nikt w redakcji „Czasu“ nie zadał so- 
bie trudu śledzenia debat w ostatnich 
dwóch sejmach śląskich. Byłby się do- 
wiedział, że ten fundusz wojewodziń- 
ski „w pierwszym rzędzie“ przeznaczo- 
hy był na walkę z polskiem społeczeń- 
stwem, nie należącem do sanacji, a w 
drugim dopiero na ochronę granic. 
Dookoło zjazdu Stronnictwa Narodow. 

Witając członków zjazdu Stronnic- 
twa Narodowego, jaki w niedzielę od- 
był się w Toruniu, zaznacza „Słowo 
Pomorskie”, że wybór Torunia jako 
miejsca zjazdu jest nie tylko przeja- 
wem uznania, jakiem się darzy bola» 
terską ludność pomorską, ale zarazem 
stwierdzeniem, że główna oś polityki 
polskiej na przyszłość może zaczynać 
się od morza. 

„Słowo Pomorskie" cytuje ustęp z 
pism Jana Ludwika Popławskiego 
współtwórcy z Zygmuntem Balickim 
i Romanem Dmowskim ideologji naro- 
'dowej: 

— „Wolny dostęp do morza, posia- 
danie całkowite głównej arterji wod- 
nej kraju — Wisły, to warunki ko- 
nieczne istnienia naszego. 

Całe to pobrzeże Bałtyku, od Wi- 
sły aż do ujścia Niemna tak nie- 
bacznie kiedyś roztrwonione ze Ślą- 
skiem przez państwo polskie, musi 


DWOR WĄBRZESKI 


K 
„Grzeszna Miłość” 
wś pow. A. Struga, Pokolenie Marka Świdy. 
Premiera w sobotę. 


być odzyskane przez narodowość 


polską. 

Wyrzeczónie się tego dziedzictwa Í 
nieszczęśliwe majaki „o podbojach 
na Wscliodzie" były przyczyną nasze- 
go upadku politycznego i dzisiaj w 
pracy odrodzenia te błędy inanis 
tają nas swym ciężarem i wstrzymu- 
je, w pochodzie ku lepszej przyszło- 


jowie--ele-o-Poznań mniej dbają, o 
Gdańsku zapomnieli prawie zupełnie, 
a o Królewcu i Opolu nie myślą zgo- 
ła. Czas już zerwać z tą tradycją”. 
W r. 1894 zjawił się na Rynku w 
Toruniu cesarz niemiecki Wilhelm LI, 
ażeby rzucić- gromy na tych Polaków, 
którzy wierzyli -że Foruń razem z ca- 
łem Pomorzm, wróci do Polski, Obu- 
rzony i rozwścieklony władca pruski 
rzucił w twarz polskiemu społeczeń- 
stwu wyrazy o „polnische Frechheit“ 
i „sarmatische Anmassung* _ (polska 
bezczelność” i „sarmacka zuchwałość "). 
Nie przewidywał, jaki smutny koniec 
czeka pyszałków i zarozumiałców. 
„Toruń jest dzisiaj polski, a nad 
morzem powiewa znak Orła Białego. 


Dnia 1 października przed sądem 
powiatowym w Wąbrzeźnie toczyły się 
dwie rozprawy o przestępstwo prasowe 
przeciwko redaktorowi Gazety Wą- 
brzeskiej Edwardowi Piszczowi. 

Znać, żę prokuratura do spraw miej 
scowego redaktora wielką przywiązuje 
wagę, skoro bodajże poraz pierwszy 
przybył de Wąbrzeźna, aby oskarżać i 
stanowiska - oskarżyciela publicznego 
bronić, specjalnie do spraw tych wyde- 
legowany przedstawiciel prokuratury 
toruńskiej rzecznik p. Rakowski. 

W jednym wypadku akt oskarżenia 
zarzucał, że oskarżony w artykule 
„Polska Rzeczywistość” w nr. 39 „Ga- 
zety Wąbrzeskiej* « dopuścił się prze- 
stępstwa z par. 130 K. k. i grubego wy- 
bryku z par. 360. Akt oskarżenia mię- 
dzy innymi  dopatrywał się wybryku 
w głoszeniu zasady, że mniejszość spo- 
łeczeństwa, musi się podporządkować | z 
większości. Oskarżony poczynione mu 


ce. się przestępstwa a wypowiedziane 
w artykule tym zasady starał się uza- 
sadnić jako słuszne niekolidujące z 
kodeksem karnym. Sąd po wysłucha- 
niu mowy prokuratora, który wnosił 
o karę pienięźną, po naradzie uwolnił 
oskarżonego redaktora od winy i kary 
nakładając koszty postępowania na 
skarb państwa, albowiem głoszone w 
artykule tym zasady, są ogólnie w 
świecie przyjęte. 

Drugi akt oskarżenia oskarżał o 
ciężki wybryk, jakiego się miał oskar- 
żony dopuścić w artykule p. t. „Ognio- 


Ewangelja św. 

Na niedzielę 17-tą po Świątkach. 

Ewangelja e we św. Mateusza 
35—46. 

O najprzedniejszem przykazaniu. 

Wonczas przyszli do Jezusa fary- 
zeuszowe i zapytał Go jeden z nich za- 
konny doktor, kusząc Go: Nauczycielu, 
które jest wielkie przykazanie w Za- 
konie? Rzekł mu. Jezus: Będziesz mi- 
łował Pana Boga twego ze wszystkie- 
go,serca twego i-ze wszystkiej duszy 
twojej, i ze wszystkiej myśli twojej. 
Toć jest największe i pierwsze przy- 
kazanie. A wtóre podobne jest temu: 
Będziesz miłował bliźniego twego, jak 
samego siebie.: Na tem dwojgu przyka- 
zaniu wszystek Zakon zawisł i Proro- 
cy. A gdy się-faryzeuszowie zebrali, 
spytał ich Jezus. mówiąc: Co się wam 
zda o Chrystusie? czyj jest Syn? Rze- 
kli Mu: Dawidów: Rzekł im: Jakoż te- 
dy Dawid w duchu zowie Go Pane, 
mówiąc: Rzekł Pan Panu memu, siądź 
po prawcy mojej, aż położę nieprzyja- 
cioły twoje podnóżkiem nóg twoich? 
Jeśli tedy Dawid zowie Go Panem, já- 
koż jest Synem jego?: A żaden nie mógł 
Mu odpowiedzieć słowa, ani śmiał ża- 
den od onego dnia więcej Go pytać. 


KRONIKA. = 
Sobota: Franciszka z Asyżn. 
Niedziela: M, B. Róż. 


© Zwolnienie dzieci szkolnych na czas 
wykopów. W związku ze staraniami, czy- 
nionemi przez Pomorskie Towarzystwo 
Rolnicze, o zwolnienie od nąuki szkolnej 
młodzieży wiejskiej. na czas wykopków. 
Kurator okręgu szkolnego pomorskiego 
rozesłał do inspektorów szkolnych okólnik 


_GAZETA WĄBRZESKA — 


zarzuty odpierał, jąko niekwalifikują- |` 


sobota, dnia 4 października 1830 r. 


Kto tego dokonał? — Każdy Polak 
już dzisiaj wie, że morski program 
J. L. Popławskiego został urzeczy« 
wistniony przez Romana Dmowskie- 
go, który w imieniu wskrzeszonej 
Polski złożył swój podpis na trakta- 
cie wersalskim. Pomorze wróciło do 
Polski”. 
Cóż jednak uczyniliśmy, by odzy- 
skane ziemie, odzyskany przystęp do 


Nasi politycy marzą jeszcze o Ki- | morza, na zawsze utrwalić w naszem 


posiadaniu? 

„Można składać przysięgi, że bro- 
nić będziemy Pomorza do: „ostatniej 
kropli krwi”, ale kto tę przysięgę 
wykona, jeżeli naród polski będzie 
rozbity na pył przez walki wewnętrz- 
ne? 

Mówiono nam, że od r. 1926 pań- 
stwo wkroczyło na drogę jasną, wy- 
raźną i wspaniałą. Okazuje się jed- 
nak, że ci, co nas chcieli prowadzić 
błądzą bezradnie po manowcach. Je- 
dna tylkó droga jest w tej chwili wi- 
doczna: prowadzi ona do Brześcia... 

(ay na tej drodze można znaleźć 
pr.gram polityki polskiej na przy- 
szłość? — Wcale nie! Rozumieją to 
już wszyscy i z prawa-i z lewa". 


Uwolnienie redaktora 
„Gazety Wąbrzeskiej”. 


wa próba“ w nr. 54 „Gazety Wąbrze- 
skiej”, z dnia 10 maja br. W artykule 
tym, jak wiadomo, poddano ostrej ale 
rzeczdwej krytyce fatalne skutki „sy- 
stemu  pomajowego, jak również 
przedstawiono wszelkie możliwości, 
jakie w najbliższej przyszłości w ży- 
ciu politycznem Polski nastąpić mogę, 
a które tak czy owak muszą przynieść 
kapitulację „sanacji“. Na zarzuty te 
odpowiedział oskarżony najsampierw 
życzeniem, aby inkryminowany arty- 
kuł został odczytany, gdyż akt oskar- 
żenia zawierą słowa, jakich niema w 
inkr. artykule a które mają znaczenie 


dla istotnej treści artykułu. Po odczy-. 


taniu kwestjonowanych ustępów arty- 
kułu, oskąrżony oświadczył, że na po- 
parcie twierdzeń, jakie wypowiedział 
w zaskarżonym artykule, mógłby 
przedstawić niezliczoną ilość dowodów 

życia praktycznego. Rezygnuje jed- 
kowo z dłuższej na ten. temat deba- 
k. k. który mówi, że ścieranie się grup 
politycznych i jednostek o poglądy nie 
podpada pod pojęcie ciężkiego wybry- 
ku. Prokurator starał się obstawać 
przy żądaniąch aktu oskarżenia, lecz 
sąd po naradzie przychylił się do wnio- 
sku oskarżonego również i w tym wy- 
padku i uwolnił go od winy i kary. 

Tak więc, jak się okazuje, nie 
wszystko co się nie podyba wpływo- 
wym „sanatorom* jest w oczach nie- 
zawisłego sądu ani przestępstwem ani 
wybrykiem. 


AT ZZOZ WC ZZ ZOZ O O WAW ESO 


treści następującej: „Upoważniam pp. in- 
sepektorów szkolnych do zwalniania dzieci 
szkolnych w ieku powyżej lat 10, w razie 
koniecznej potrzeby na .przeciąg najwyżej 
do 1 tygodnia do pomocy rodzicom przy 
wykopywaniu ziemniaków”, 

Regaty Gimnazjalnego Klubu Wiośl 
„Vambresia”*. W niedzielę dnia 5 bm. u- 
rządzą tutejszy Gimnazjalny Klub Wio- 
ślarski swe doroczne regaty, które w tym 
roku po raz pierwszy odbędą się przy 
udziale zamiejscowych klubów  wioślar- 
skich. Do tej pory zgłosiły swój udział w 
regatach kluby wioślarskie z Chełmna i 
Brodnicy. Na program regat złożą się 4 
biegi czwórek orąz kilka biegów jedynek, 
których liczba jeszcze nie ustalona, gdyż 
uzależniony jest udział w nich od wyniku 
osiągniętego przez zawodników w przed- 
biegach. 

Początek regat o godzinie 2 po połudn, 
Meta toajduje d cię przy łazienkach na Gó- 
rze Zamkowej, gdzie jest również najlep 
szy puńkt obserwacyjny dla całych regat. 
Mamy nadzieję, że Na regaty te, będące 
w Wąbrzeźnie pierwszą tego rodzaju atrak 
cją, podążymy wszyscy, aby Się przeko- 
nać o sprawności naszych młodych wio- 
ślarzy. 

Dodajemy, że obecnie . siły tut, klubu 
znacznie się wzmogły. W dniu 21 września 
br. na regatach międzyszkolnych w Brdy- 
ujściu zdołała załoga czwórki  Vambresii 
zdobyć jedną pierwszą nagrodę, bijąc pew. 
nie i zdecydowanie załogi klubów gimna. 
p ora hea z Torunia, Bydgoszczy i innych 

dków. Poza tem na regatach tych zdo- 
Bie druga załoga miejsce trzecie w czasie 
nieiwiele różniącym się od zwycięzców, Za. 
tem jest dowód, że nasi wioślarze pracują 
a osiągnięte wyniki dają przypuszczać, że 
regaty niedzielne będą stały na odpówied- 
nim poziomie sportowym i godne będą uj- 
rzenia, 


Idźmy zatem w niedzielę wsżyscy na |; 


regaty. 
© Od 1 października obowiązuje przed 


wojenne komorne., Kończący się w bieżą- 
cym miesiącu kwartał, „jest ostatnim, W. | bem 


Str. d. 


KINO -DWÓR WĄBRZESKI KINO 
„Grzeszna Miłość, 
Najnowszy film polski, Premjera w sobotę 


jednopokojowych mie- 


którym lokatorzy 
szkań mieszkają za zniżone komorne we- 
dług ustawy o ochronie lokatorów. Po 1 


komorne osiąga wysokość 
płaconego w czerwcu roku 1914 według 
następującej skali przerachowania: 100 
koron — 105 zł, 100 marek — 123 zł, a 100 
rubli — 266 zł. 


© Jeszcze nie zapóźno. Żyjemy w 
czasach bardzo ważnych. Ze swej stro- 
ny zaczynamy już dziś pouczać na- 
szych Czytelników, w jaki sposób bę- 
dzie się trzeba ustosunkować do nie- 
jednych przejawów życia zwłaszczą 
politycznego. Chcąc nie być nieorjen- 
tującym się, trzeba czytać gazety. „Ga- 
zeta Wąbrzeska* jako pismo narodo- 
we informuje o wszystkiem tak, jak się 
w rzeczywistości przedstawia. Kto się 
spóźnił z odnowieniem Juzedpłaty na 
miesiąc bieżący, niech uczyni to zaraz 
a otrzyma również numery zaległe. 


© Zebranie miesięczne Tow. Cykli- 
stów Pogoń w Wąbrzeźnie odbędzie się 
dnia é bm. o godzinie 8-mej wieczo- 
rem w lokalu p. Kaczyńskiego „Dwór 
Wabrzeski“, Zə względu na bardzo 
ważne sprawy jak wyścigi treningowe 
itd. udział wszystkich członków jest 
konieczny I pożądany. 


© „Od naszego morza“. Pod tym tytu- 
łem wychedzi w Grudziądzu (Rynek 15) 
bogato ilustrowany dwutygodnik o Morzu 
Polskiem i Pomorzu. Należy pochwalić i 
gorąco poprzeć myśl, zapoznawania za po 
mocą tegoż czasopisma społeczeństwa pol- 
skiego, a w szczególności naszej młodzie- 
ży z wszystkiemi sprawami, związanemi 
z Morzem i Pomorzem — szczególnie w 
tym czacie, kiedy zainteresowanie całej 
Polski jest skierowane ku Bałtykowi i Pa 
morzu, kiedy okazuje się w całym naro- 
dzie niezłomna wola, obronić to, co jest 
nasze, polskie: Polski Bałtyk kiedy 
rozbrzmiewają po całym kraju echa po- 
tężnych manifestacyj przeciw Treviranu- 
sowi. ) 

To też gorąco polecając, szczególnie na 
szej młodzieży nasze ilustrowane czasopi- 
smo o bogatej, ciekawej i urozmaiconej 
treści „Od naszego morza”, wyrażamy na- 
dzieję, że dotrze ono do każdego miasta i 
miasteczka, ba, do każdej wsi, jak Polska 
długa -f szeroka! Cena tylko 40 groszy od . 
-egzemplarza, 75 groszy miesięcznie łącznią 
z przesyłką, Nr. PKO. Poznań 212707. 


© Pogotowie lekarskie Pow, Kasy Cha. 
rych, Pomocy lekarskiej w nagłych wy- 
padkach w niedzielę będzie udzielał p. dr. 
Podlaszewski. 


© Strzeżcie się szpiegów, Od pewnego 
czasu w Wąbrzeźnie wałęsa się dwóch po- 
dejrzanych ludzi, którzy swymi niezgrab. 
nymi ruchami zdradzają, że są albo szpie- 
gami albo wywiadowcami. Są to typy bar, 
dzo podejrzane i radzimy wszystkim ich 
unikać, gdyż mamy wrażenie, że celem 
ich pobytu w Wąbrzeźnie jest wmieszanie 
tut. obywateli w nieprzyjemne awantury. 
W najbliższej przyszłości o ile ci wąchacze 
nie znikną z naszego bruku podamy ich 
dokładny rysopis oraz zamieścimy ich fo- 
tografje. 

© Przejazd kolarzy. W środę, dmia 1 
bro, przejeżdżali przez nasze miasto zawod. 
nicy wyścigu kolarskiego „Do Polskiego 
Morza“, który odbywa się obecnie na trasie 
Warszawa — Gdynia i zpowrotem (987 km.) 
Bieg ten trwa od 1 bm. do 5 bm. Jako 
pierwszy mię? nasze miasto mistrz nam 
szych szos Stefański, jako drugi zwycięzca 
pierwszego biegu kolarskiego dookoła Pol. 
ski Więcek z Bydgoszczy, jako trzeci zna” 
ny już w tym roku ji wielką przyszłość 
obiecujący kolarz Tarpiński Eugenjusz, 
Dalsi zawodnicy przybywali grupami i ©- 
statni, którzy z biegiem podążali, minęii 
miasto około godziny 7,50. Jak się dowia. 
dujemy do Grudziądza przybyli równocześ- 
nie Stefański j Więcek. 


© Halka. Od czwartku począwszy Wy- 

świetla kino „Słońce* wielkie arcydzieło 
filmowe Halka ze śpiewami. Wszystkie 
przedstawienia cieszą się powodzeniem. 
Ponieważ w Wąbrzeźnie wyświetlanie fil. 
mu ze śpiewami jest niebywałą pig 
więc mamy nadz'eją, że powodzenie Halki 

jest zapewnionę i zwiedzą ją wszyscy, 

© Kino Dwór Wąbrzeski wyświetlą jui 

od soboty potężny, wielki film polski pt 
„Grżeszna miłość“ w/g powieści Andrzeja 
Struga pt. „Pokoleniee Marka Świdy”. U. 
dzia! w tym filmie biorą najlepsze gwiazdy 
polskie, królowa ekranu polsk ego Jadwi- 
ga Smosarska, miss Polonja Z, Batycka I 
Bogusław Samborski, Jeszcze dò żadnego 
filmu polskiego nie włożono tyle wysilku 
i pracy, jak do filmu „Grzeszna miłość”, 
Dobrano największe siły, nazwiska, z któ. 

rych każde w swej dziedzinie mówi za 
siebie, O powyższym filmie rozpisywały się 
gazety dość szeroko, przeto poleca się po. 

wyższy film do ocenienia. 
EFAA CZE RORZCZTRZEE O | TZM TZ TR ZZ DZE 


Zapisz siebie, namawiaj innych 
do L. O. P. P. 


październiku 


KINO DWÓR WĄBRZESKI KINO 
Wojna. Pejsaże tatrzańskie. Dost. dwory 
szlach. ony, Hazard. Karciarstwo. We 
filmie dada came MIŁOŚĆ". 


Str. 6. 


Z Golubia. 


Przeglądajmy listy wyborcze! Ohowiąz- 
siem każdego, kto ma prawo głosowania, 
jest oddać swój głos według sumienia. 
Jest ło obowiązkiem  narodowem i oby 
watelskiem. Przeto każdy wyborca wi- 
nien przejrzeć listy wybircze dla spraw- 
dzenia, czy nazwisko jego figuruje w epi- 

` gie wyborców. Listy wyborcze do Sejmu 
i Senatu »rzeglądać można każd. dnia od 
27 wtześnia do 10 października br. przed 
południem od godz. 10 do 1, po południu 
od godz. 3 do 6-tej. Lisfy wyborcze wyłożo 
ne są w lokalach wyborczych: dla obwodu 
I w Domu Miejskim, dla obwodu nr. II w 

_ hotelu Centralnym. 


Jakie ulice obejmuje poszczególny ob- 
„wód? Obwód wyborczy Golub nr. 1, któ- 
. rego lokal wyborczy mieści się w Domu 

Miejskim, obejmuje ulice: Błonie, Browa- 
rową, Brodnicką, Dworcową czyli Kolejo- 
wą, Hallera, Kościelną, Młyn Handlowy 
(od Zabła), Podmurną, Rynek str. p. Fr. 
Golusa, Rynek str. p. Trzcińskiej, Zamko- 
wą, str. p. Żebrowicza. Do obwodu wy- 
borczego Golub nr. 2„ którego lokal wy- 
borczy mieści się w hotelu Centralnym, 
wchodzą ulice: 17 Stycznia, olszówka, Ry- 
nek str. p. Kempińskiego, Rynek str: p. 
"Jordana, Szopena, Toruńska z wybudo- 
waniami, Wodna, Zamkowa str. urzędu 
pocztowego, Zamurna. 


Skład komisyj wyborczych. Po uzupeł- 
mieniu przez starostwo skład  komisyj 
wyborczych obwodów m. Golubia jest na- 
*" stępujący: kom. wyb. obwodu nr. 1: prze- 
wodniczący p. Golus Franciszek, zast. p. 
'Ast Józef, członkowie pp. Tulipowski Wła 
dysław, Golus Józef, Laskowski Franci- 
' szek, Dąbrowski Józef; zast. członków 
pp. Górski Klaudjusz, Wilczewski Igna- 
cy, Filarski Wojciech, Chmielewski Lud- 
wik, — Kom. wyborcza obwodu nr. 2 — 
przewodniczący p. Klimek Alojzy, zast. 
przew. p. Jentkiewicz Franciszek, człon- 
kowie: pp. Jordan Marjan, Bartoszew- 
ski Franciezek, Lewin Abraham, Grze- 
' szewski Józef; zast. członków pp. Dara- 
nowski Stanisław, Daranowski Antoni, 


Jasieniecki Józef, Klimek Jan. 


Ilość głosów w Golubiu. Według list 
wyborczych Golubia w naszem mieście 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 4 października 1930 r. 
dzielę — w dodatku bez ustawy przewi- | poważniejszych. Uszkodzeń podwozia lub 


ma prawo głosować do -Sejmu 1618 osób: 
w obwodzie nr. 1 — 759 osób, w obwodzie 
nr. 2 ii 839 osób. Do Senatu głosować ma 
prawo 1126 osób, w obwodzie nr. 1 — 523 
osoby, w obwodzie nr. 2 — 603 oesby. — 
Każdy wyborca winien sprawdzić, czy 
jest wymieniony w spisie wyborców! 
Przejazd cyklstów. W środę 1. 10. br. 
w godzinach popołudniowych przejeżdża- 
li przez Golub cykliści, biorący udział w 
wyścigach do „Polskiego Morza“ trasa 
Warszawa — Gdynia — Warszawa. 
Życzymy! Szczególnego głogosławień- 
stwa Bożego doznaje p. Okrój, woźny przy 
Sądzie Powiatowym w Golubiu. Małżonka 
jego obdarzyła go poraz trzeci z rzędu 
parką dzieci. — Życzymy dalszego błogo- 
sławieństwa, o ile to jest życzeniem `- pp. 
Okrojów. — Red. 
WIĘZI ROZDÓNZ ZZ TOZZTZ SZ SA I TR NWE TEZ IZ TRZ OO GZWATTKKO 


List do redakcji. 


Wąbrzeźno, 1. 10. 1830 r. 
Szan. Panie Redaktorze! 


Zwracam się do Szan. P. Redaktora z 
prośbą o udzielenie mi głosu na łamach 


Swego poczytnego pisma w sprawie, któ- 
rą bezwątpienia zaińteresuje się ogół czy- 
telników „Gazety Wąbrzeskiej'*. 

Chciałem mówić mianowicie o znanym 
w Wąbrzeźnie i okolicy „przemysłowcu”, 
„działaczu* na niwie społecznej, prezesie 
różnych towarzystw i wydawcy — „redak- 
torze" „Głosu Wąbrzeskiego” p. B. Szczuce, 
który nota bene redaktorem nigdy nie był, 
nie jest nim i nie będzie. 

Natomiast nie można zaprzeczyć, by p. 
B. Szczuka nie był „przemysłowcem”. — 
Owszem, jest nim — i to nielada — na 
całem Pomorzu nie znaleźć podobnego. — 
Za swe sukcesy „przemysłowe“ (zniewala- 
nie do pracy pozagodzinowej i zatrudnia- 
nie w nocy dziewcząt i młodocianych bez 
przewidzianego ustawą wynagrodzenia) zo- 
stał skazany 20. września przez Sąd Po- 
wiatowy w Wąbrzeźnie na 400 zł grzywny, 
o czem jednak „zapomniał* podać do wia- 
domości czytelników „Głosu Wąbrzeskie- 
go". i 

A czyż nie jest czynem godnym prze- 
mysłowca wyrzucić na bruk pracownika 
bez przyczyn uzasadnionych, jedynie za to, 
że nie dał się zniewolić do pracy w nie- 


dzianego wypowiedzenia  2-tygodniowego 
lub odszkodowania w sumie 210 zł. 

Mniej wszakże „przemysłowo” wygląda 
fakt niewydawania pracownikom książe- 
czek obrachunkowych w ciągu całego 0- 
kresu pracy, a gdy po odejściu pracownik 
kategorycznie zażąda wydania - tako- 
wej książeczki, to ów „przemysłowiec* żą- 
da za nią zapłaty, co ustawowo jest niedo 
zwolone. 

Rekordem jednak wyczynów „przemy- 
ałowych* i „działalności społecznej“ p. B. 
Szczuki jest potrącanie wkładów ubezpie- 
czeniowych do Kasy Chorych i zatrzymy- 
wanie tych pieniędzy we własnej kieszeni, 
co miało miejsce ze mną przez okres 20- 
tygodniowy. Gdy po upływie tygodnia od 
czasu pozbawienia mnie pracy udałem się 
do K. Ch. po kartkę porady do lekarza, — 
wydano mi ją coprawda, lecz nie natych- 
miast, a dopiero po porozumieniu się tele- 
fonicznem z wydawcą „Gł. Wąbrz.* p. B. 
Szczuką. Ta okoliczność naprowadziła 
mnie na myśl, że tutaj coś musi być nie 
w „porządku“. — Po ściślejszem rozważe- 
niu sprawy udałem się do K. Ch., żądając 
zaświadczenia, od jak dawna zostałem za- 
meldowanym. Tu dopiero wyszło na jaw, 
że byłem ubezpieczonym w K. Ch. od 1-go 
do 9-go września 1930 r., czyli za ostatni 
przepracowany tydzień i to w dodatku po 
upływie sześciu dni od pozbawienia mnie 
pracy. 

Oto kwiateczki działalności „przemysło- 
wo - społecznej” wydawcy i „redaktora” 
„Głosu Wąbrzeskiego" p. B. Szczuki. 

Wstrzymuję się od nazywania wyżej 
przytoczonych faktów po imieniu, oddaję 
sprawę w ręce prokuratorji, a  Szanow- 
nych Czytelników zapytuję, czy w danym 
wypadku można postępować inaczej. 

Racz przyjąć, Szan. Panie Redaktorze, 
wyrazy głębokiego szacunku i poważania. 

Marjan Płuciennik 
ex-linotypista „Głosu Wąbrzeskiego". 
RZIEKIENPE"YNE ZY TERENY WAY NOTOOPOWYZTPIOTONTEY MA 


Drugi dzień konkursu 
awjonetek. 
Warszawa, 1. 10. Tel. wł. 
Drugi dzień lotu okrężnego 
Polski zapowiada się znacznie lepiej niż 
dzień pierwszy, w którym 3 awjonetki 
doznały lżejszych uszkodzeń oraz jedna 


naokoło | Edward Piszcz, 


Nr. 118 


śmigła doznały awjonetki DKD-V por. 
Gaździka, PWS-52 por. Lewoniewskiego 
i S2 kpt. Halewskiego. Poważniej uszko- 
dzona została awjonetka inż, Krasiesizgu 
PWS-50, którą ostatecznie wycofano + 
konkursu. Wypadków z ludźmi nie byłe. 

Dziś rano o godz. 1139 otrzymano de- 
peszę, że porucznik Lewoniewski po do: 
konaniu naprawy uszkodzonego podwozia 
wystartował w dalszą drogę. 3 


WTO NARA SOBA NOE RADE L A A 
Giełda zbożowa. 


Poznań, dnia i sierpnia 1930. | 
Warunki: Handel hurtowny, parytet Po 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie- 

żąca, za 100 kg.: _ i 
Standardy: a) żyta 696 gr. (1185 í 
w h.), b) pszenicy 753 gr (128,0 f. wh., 
c) jęczmienia 673 gr. 114,1 f- w. h), d) 
„Ceny orjentacjyne“ > 


parytet Poznań, » 
Żyto 11.25—17,75 
Pszenica 25,00— 2675 
Jęczmień przemiałowy nowy 19,00— 21,50 
Usposobienie słabe. 
Jęczmień browarowy 25,50— 27,50 
Usposobienie spokojne. ; 
ies nowy , s s > „ 17,00— 19,00 


Usposobienie spokojne. 
Mąka żytnia wł, workach według c 
Urzędowo ustalonego typu (657/g), ś 28.00 


Utęby żytnie + e « « e » + 11.00—12,00 
Otręby pszenne 


Otręby przenne (grube) „ „ . « 15,50- 1650 
Rzepak . . « « « « « s 5 ; 45,00—47,00 
Groch Victorja . e œ » o a 51,00—36,00 
Słoma prasowana . « » « » 2,40—.2,70 
Siano luźne o. sę « 1,00=— 8,00 
Siano pras. nadnoteckie . . 8,00— 


Ogólne usposobienie słabsze. 244) 
| 


Niemcy rzucają pódiony na wal- 
kę z nami, złóżmy chociażby 
najskromniejszy datek na pra- 

cę Z. O. K. Z. : 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Wąbrzeźno, Wolności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk: Drukarnia Toruńska S., A, ` 
w Toruniu, 


HINO „DWÓR WĄRNZEGNI" 


Tylko 3 dni. 


Od soboty do poniedziałku, dnia 6 
bm. o godz. 8 wiecz. 


KINO . 


SŁOŃCE 


Hotel „Pod białym orlem” 
właściciel Fr. Szymański. 


U 


Rewja Gwiazd Polskich. 
Królowa Ekranu Polskiego 


Jadwiga Smosarska. 
oraz Miss Polonja 
Zofia Batycka 

i Bogusław Samborski 


w najnowszym filmie polskim 
p. t. 


i H A a 
„UIZeSZia MHOŚC 
w/g. pow. A. STRUGA p. t „Pokolenie Marka Świdy". 


Nazwiska powyżej wymienionych gwiazd, mówią same za siebie. 
Wojna. Pejzaże tatrzańskie. Dostojne dwory szlacheckie. Salony. 
Hazard. Karciarstwo. 


Ze względu na kosztowny i wielki fiim, ceny jak zwykle. 


Dziś w piątek, dnia 3, bm. i w sobotę, dnia 4. bm. o godzinie 8,15 wiecz. oraz w nie- 
dzielę. dnia 5. bm. o godz, 4,10, 6,30 i 8,15 w. dawno oczekiwany film muzyczno-śpiewny 


Mii, AALKA” > 


Reżyserji K. Meglickiego. W rol. głów. Zorika, Szymańska, Harry Cort, Zofja 

Lindorfówna, M. Palewicz. Wprost fenomenalne wrażenie,wywierają śpiewy, 

które rozczulają do głębi i wywołują łzy i stwarzają wrażenia, jakoby cierpienia „Halki 
były cierpieniem widza. 


Do serc ofiarnych miasta i okolicy 


OOOO OOOO OOOO OOOO O OE 


DIP na rzecz ubogich WE 


urządza Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia św. Win- 
centego à Paulo w Wąbrzeźnie w środę d. 8 paździer- 
nika b. r. na sali p. Szymańskiego. 
KONCERT od godz. 6-tej po południu. 
Różne urozmaicenia — na zakończenie T ANCE. 


Bufet obficie zaopatrz. w ciepłe i zimne potrawy i napoje. 


mą prośbą o łaskawe datki tak w gotówce jak i natura- 
ljach, szczególnie na zaopatrzenie bufetu, loterji fantowej 
i koła szczęścia. 


Gp 


ATOUUITUNNA UUT TTO TOTUTTAA 


Ceny miejsc: I. miejsce 50 gr, 
rezerwowe 80 gr, balkon 1,25 zł, 
loża 1,75 zł. 


Specjalna ilustracja muzyczno- 
śpiewna.Orkiestra powiększona 


WOW WTU 


W.-535 


udajemy się z uprzej- 


Wszelkie dary prosimy nadesłać możliwie w dzień po- 
przednio na ręce pp. Sigurskiej — Rynek i Żuralskiej — 
Kolejowa lub w sam dzień po poł. na salę. 


W imieniu biednych składamy wszystkim Szan. Ofiarodawcom naprzód 
serdeczne „Bóg zapłać”, 


Q jak najliczniejszy udział Szan. Obyw. miasta i okolicy gorąco prosimy, 


Gospodynie: Drowa Piotrowska, Wilamowska, Jeziorska. 
Gospodarze: burm. Schwarz, insp. Reiske, Kołecki. 
Zarząd: 
ks. dyr. Zakryś, Bronisława Piotrowska, Helena Sigurska, Helena Żuralska, 


Wstęp na salę 1 zł, dzieci 50 gr. 


MUUUALLOELLŻZNMMMTMTHHHHHHMMMMHMMMMMMMM 


UMM 


ae > n ; a ¿7M 


ZAWIADOMIENIE. 
Szanownej. Publiczności miasta Wąbrzeźna i ekolicy podaję do 
łaskawej wiadomości, iż otworzyłem zakład 


zegarmistrzowsko - złotniczy 
przy Rynku 33, róg ul. Grudziądzkiej. 


Wykonuję wszelkie reparacje wchodzące w zakres zegarmi- 
strzostwa i złotnictwa szyblio, fachowo i tanio. 
Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. Z poważaniem 


JULIAN $ŚWIERCZYNSKI, 


zegarmistrz i złotnik. 


Fabryczny skład 


Pies podwórzowy 


bardzo czujny jest na 
sprzedaż. 


Zgłoszenia do Admin. „Ga- 
zety Wąbrzeskiej". 
Przetarg przymusowy. 

W sobotę, dnia 4, br. o 
godz, 12, sprzedawać będę 
w Bielsxu najwięcej dają: 
cemu za gotówkę: 

maszynę do szycia 

(Singer). 

Zbiórka licytantów. przy 
oberży p. Aszyka. 

Rogowski, kom. sąd. ` 

Kowalewo. i 


— 


Zioła lecznicze 


> 


KAFLI SZAMOTOWYCH 


białych i Kolorowych 
o pierwszorzędnej glazurze 


poleca 


Józef Herzig, Wąbrzeźno 


ul. Przemysłowa 9. 


osuuko 


natychmiast lub później do 


według przepisów sław. 


mego składu skór suro-| NYch lekarzy, przec.w 
wych i garbowanych chorobom żoiądka, ki- 

w WUW, wą- 

troby, nerek, pęcherza 

UCZNI. — hemoroidom — upla- 

wom, obstrukcji, ka- 

Zgłoszenia osobiste lub piś- | mieniom żółciowym, 
mienne (życiorys dołączyć) | kaszlowi, astmie, bléd- 
przyjmuje skład skór suro- | nicy, sklerozie. artre- 
wych i garbowanych tyzmowi, reumatyzmowi 
ete Żądajcie  bezpłat. 


Wykonuje wszelkie prace stawiania i prze- 
róbki pieców kaflowych pod gwarancją 
i korzystnych warunkach. 


Czesław Balcerowicz, 


Rradnira Przykop 61 


nej broszury pouczają- 
cej! Adres: Liszki <— 
Apteka, (k 1034 


